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Strajk włókienniczy zaostrza się 


Dió wybuch strajk powszechny! 


Wczoraj, w czwartek, strajkowało w okręgu przemysłowym ogółem około 52 000 
robotników w 450 zakładach przemysłowych 


Łódź, 6.3. — Dzień wczorajszy 
przyniósł dalsze ` i to bardzo poważne 
zmiany w sytuacji strajku włókniarzy, 
rozpoczętego w poniedziałek. W pierw- 
szym rzędzie strajkiem w godzinach 
porannych i południowych (od drugiej 
zmiany) objętych został szereg wiel- 
kich fabryk, a mianowicie: Bieder- 
mana — Kilińskiego 3, Steinerta — ul. 
Piotrkowska, : oddział tkalni Ejtingo- 


ną — ul. Dowborczyków, -Marcus 
Cohn, Osser Ajzenbaum,  Haendler, 
Buhle — ul. Dąbrowskiego, Bracia 
Seibert, Bracia Pick oraz kilkadzie- 


siąt mniejszych, 

Przez cały dzień trwały narady w 
związkach nad kwestją rozpoczęcia 
powszechnego strajku, który wyzna- 
czony został na dziś 6 bm, godz. 5 rano. 

W godzinach południowych. strajk 
objął -„ wielkie zakłady Hofrichtera, 
Stelgerta, oraz inne. Łącznie, według 
obliczeń związków zawodowych, straj- 
kuje ponad 300 zakładów, zatrudniają- 
cych około 30 tys. robotników. Zesta- 
wienia urzędowe liczbę strajkujących 
w Łodzi określają na 24 tys. osób. 

Po raz pierwszy w dniu wczoraj- 


szym zanotowano szereg bójek i awan- 
tur przed fabrykami na tle nieporozu- 
mień między strajkującymi i zwolen- 
nikami kontynuowania pracy. Zajścia 
miały miejsce na ul. Ogrodowej, Mi- 
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Codzienne ilustrowane pismo narodowe i katolickie 


Rok 66 


ljonowćj, oraz w innych punktach 


miasta, przyczem pogotowie opatrywa- 
ło rannych. 


O ile chodzi o okręg łódzki, to w 
Pabjanicach strajk objął wielkie za- 


Echa zajść przed katedrą w Łodzi 


Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok uwalniający I instancji, 
aw stosunku do osób skazanych zastosował amnestję 


Warszawa. (Tel. wł.) Przed są- 
‘dem apelacyjnym w Warszawie rozpo- 


częła się we czwartek oczekiwana z 


wielkiem zainteresowaniem rozprawa 
apelacyjna 19 członków Stronnictwa 
Narodowego, stojących pod zarzutem 
stworzenia tajńego związku Młodych 
Stronnictwa, wydawania i rozpo- 
wszechniarńia ulotek, mogących wywo- 
łać niepokój, oraz oskarżonych o zaj- 
ścia przed katedrą 'św. Stanisława 
Kostki w Łodzi w dniu 3 maja 1934 r. 

W pierwszej instancji sąd uniewin- 


nił 12 osób, a skazał kilka na kary 
od roku do 2 i pół lat, Na rozprawie 


prokurator Grabowski zażądał - tylko 
zatwierdzenia kary dla osób skaza- 
nych a- uchylenia wyroku dla osób 


zwolnionych. Przemawiał szereg obroń- 
ców, poczem sąd, po-5-minutowej na- 
radzie, wydał orzeczenie, na mocy któ- 
rego zatwierdził wyrok w stosunku 
do osób uniewinnionych, a-w stosunku 
do osób skazanych postanowił zasto- 
sować amnestję, wskutek czego Wszy- 
scy zostali zwolnieni. (w) 


Sobota, dnia 7 marca 1936 


kłady Hindlera, oraz kilka mniejszych. 
Łącznie strajkowało 4 tys. ludzi. Na 
uwagę zasługuje unieruchomienie 
wszystkich poważniejszych zakładów. 
włókienniczych w Tomaszowie Mazo= 
wieckim. Zastrajkowali tam robotni- 
cy fabryk Lanzberga, Bornsteina, Sta» , 
rzyckiej Manufaktury, Heimana, Mam 
tysa, Jakubowskiej, oraz innych. W) 
Zduńskiej Woli, w Konstantynowie, 
oraz Aleksandrowie sytuacja strajko=< 
wa pozostała bez zmian. Wczoraj roz- 
począł się strajk w mniejszych zakła= 
dach w Rudzie Pabjanickiej. Ogółem 
w okręgu określają liczbę strajkują- 
cych na 22 tys. ludzi. Łącznie w Łodzi 
i okręgu liczbę strajkujących związ- 
ków zawodowych określają na 52 tys. 
w 450 zakładach. 

Dn. 6 bm. o godz. 5 rano, zgodnie z 
powziętą uchwałą międzyzwiązkowej 
konferencji delegatów rozpoczęty zo- 
stanie ogólny strajk w przemyśle 
włókniczym, przyczem w Łodzi i okrę- 

zatrudnionych w nim jest okoła 
120 tys. robotników. Już w dniu wczo- 
rajszym do poszczególnych miast ©- 
kręgu wysłano delegacje związkowe z 
instrukcjami do rozpoczęcia strajku. 

Na terenie Łodzi ustanowione ZO- 
stały komisje strajkowe, które przed 
poszczególnemi fabrykami mają czu= 
wać nad porządkiem i spokojnym 
przebiegiem strajku. Również władze 
wydały odpowiednie zarządzenia, 


Ministerjalna narada 
w sprawie zajść na U. W. 


Warszawa. (Tel. wł.) W ciągu 
bieżącego tygodnia ma się odbyć na» 
rada w ministerstwie oświaty w spra- 
wie zajść na uniwersytecie warszaw= 
skim, (w) 


la „dolność: konkurencyjna płaci robotnik 


Na marginesie zatargu w przemyśle włókienniczym okregu łódzkiego 


Łódź, 5 marca. 


Umowa zbiorowa z robotnikami 
przemysłu włókienniczego, której ła- 
manie przez przemysłowców stało się 
powodem obecnego ostrego zatargu, 
przewidywała początkowo płace 
dniówkowe, przyczem przy pracy na 
akord zarobek dzienny miał być wyż- 
szy od normalnej dniówki o 20 pro- 
cent. 

Na cichy rozkaz związków przemy- 
słowych fabryki wielkiego przemysłu 
przystąpiły z biegiem czasu do ustana- 
wiania płac godzinowych, Taryfową 
płacę dniówkową dzielono przez 8 i w 
ten sposób otrzymywano płacę godzi- 
nową. Umowa zbiorowa formalnie nie 
została przez to naruszona, gdyż przy 
8-miogodzinnej pracy dziennej płaca 
nie uległa żadnej zmianie. Natomiast 
przejście na płace godzinowe pozwoli- 
ło przemysłowcom uchylić się od skut- 
ków ustawy o 46-godzinnym tygo- 
dniu pracy. Jak długo bowiem obowią- 
zywały płace dniówkowe, za sobotę 
trzeba było płacić taksamo jak za pią- 
tek lub czwartek, chociaż w sobotę 
praca trwala tylko 6 godzin. ,Nato- 
miast z chwilą wprowadzenia płacy 
godzinowej. płacono tylko za faktycz- 
nie przepracowaną ilość godzin w ty- 
godniu, a więc za 46 godzin. Robotnik 
pozostał wprawdzie przy angielskiej 
sobocie, przyznanej mu przez ustawę, 
ale tracił zarobek za dwie godziny w 
tygodniu, Ustawa o angielskiej- sobo- 


cie stała się skutkiem tego ciężarem 
dla samych robotników, to też nikt 
bardzo nie protestował, gdy został 


przywrócony pełny 48-miogodzinny ty- 
dzień pracy. 


"Ale jeszcze jeden przykry dla ro- 


la Vaille. 


We wtorek przybył do Warszawy nowy poseł Belgji, minister Patternotte de 
Jeszcze tego samego dnia dyplomata belgijski przyjęty został na 


uroczystej audjencji na Zamku, podczas której złożył swe listy uwierzytel- 
niające, wygłaszając przytem okolicznościowe przemówienie. Zdjęcie przed- 
stawia od lewej: ministra pełnomocnego Belgji posła Patternotte de la Vaille, 


„szefa protokółu. dyplomatycznego Romera i 
"Rz j i - „ Fontainea. 


belgijskiego charge d'affaires 
Fot. Ed. Fikus, Warszawa. 


botników skutek miało przejście na 
płace godzinowe, Mianowicie pociągnę- 
ło to za sobą przejście również i na 
pracę akordową, Przejście tak radykal- 
ne, jakiego nie spotkalibyśmy w żad- 
nym innym przemyśle włókienniczym 
— oprócz chyba sowieckiego, gdzia w 
ostatnich latach również zaznacza się 
powrót do pracy akordowej, jako naj- 
lepiej nadającej się do wypompowywa» 
nia z robotnika wszystkich sił. 

Jak dobrze wiadomo, Łódź nie od- 
znaczała się nigdy zbyt wysoką jako- 
ścią swoich wyrobów. Ten defekt prze- 
mysłu łódzkiego tłumaczy się wielką 
ilością przedsiębiorstw żydowskich. 
Jest faktem, notorycznie znanym, że 
Żyd niema wogóle zbyt wielkich zdol- 
ności do pracy solidnej a, co najważ- 
niejsze, nie potrafi nigdy powstrzymać 
się od ułatwiania sobie walki konku- 
rencyjnej zapomocą obniżania jakości 
produkowanych przez siebie towarów. 
Tak jak mleko lub masło, które prze- 
szło przez ręce żydowskie, prawie za» 
wsze będzie mniej lub więcej sfałszo- 
wane, tak samo manufaktura z fabry- 
ki żydowskiej nigdy nie jest tem, za co 
pragnie uchodzić. 

Znane jest przysłowie, że żydowscy 
fabrykanci łódzcy potrafią pacykować 
materjały wełniane i bawełniane z 
pyłu i kurzu, wymiatanego z magazy- 
nów wełny ij bawełny. Tak zwany 
przemysł odpadkowy, światowa spe- 
cjalność Łodzi, jest jednocześnie spe- 


cjalnością żydowską, 
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Niema w tej pewnych kategoryj robotników pier- 


branży ani jednego przedsiębiorcy nie- ! wotny cennik dniówkowy, samowolnie 


żydowskiego. Łódź jest taksamo jed- 
nym z najpoważniejszych konsumen- 
tów szmat, gałganów i wszelkich tek- 
stylnych wybierków ze śmietników ca- 
łego świata, W żydowskich fabrycz- 
kach łódzkich te obrzydliwości, bardzo 
często niedostatecznie dezynfekowane, 
przerabia się na „pierwszorzędne“ tka- 
niny, 

Od drobnego żydowskiego przemy- 
słu odpadkowego nauczyły się i wiel- 
kie fabryki „manipulować* przerabia» 
ny surowiec zapomocą dodawania do 
niego składników mało wartościo- 
wych. A już na porządku dziennym 
jest mieszanie gorszych i wybrakowa- 
nych gatunków surowca z surowcem 
pełnowartościowym. 

Trzeba atoli wiedzieć, że w prze- 
myśle włókienniczym o wydajności 
pracy robotnika decyduje przede- 
wszystkieni jakość przerabianego sti- 
rowca, Odnosi się to wprawdzie do 
wszystkich prawie przemysłów, ale we 
włókiennictwie jakość surowca w 
stopniu o wiele większym niż gdziein- 
dziej wpływa na wyniki pracy róobotni- 
ka. Prządki, obsługujące maszyny 


przędzalnicze, na których „idzie* suro-' 


wiec „manipulowany”, wyrabiają o 
wiele mniej niż ich koleżanki przy su- 
rówcu pełnowartościowym, Bo to nitki 
przędzy ciągle się urywają i trzeba je 
wiązać, co chwila trzeba zatrzymywać 
maszynę, co chwiia inaczej ją. regulo- 
wać, na co traci się wielo czasu. 
Taksamo tkacz, gdy ma na krośrie 
osnowę z przędzy odpadkowej lub za- 
fałszowanej odpadkami nie potrafi do- 
trzymać kroku przy krośnie z przędzy 
dobrego gatunku. Przy płacy dniówko- 
wej strata czasu, spowodowana złym 
surowcem, nie obeiążała robotnika, 
tylko fabrykanta. Robotnik robił swoje 
i jeśli w ciągu dnia wyrobił mało, bo 
co chwila musiał zatrzymywać maszy- 
nę, aby powiązać rozsypujące się nit- 
ki, ukręcone ze śmiecia lub z dodat- 
kiem śmiecia, lo była to rzecz iabry. 
kanta, a nie jego, 
* 


* 
* 


Gdy po wojnie z biegiem czasu tak- 
że i wielki prremysł w coraz więk- 
szym stopniu zączął podnosić swoja 
„zdolność“ konkurencyjną zapomocą 
oesztzędności na surowcu, zaczęto na- 
myślać się. by złe strony przerabiania 
podlejszego surowca przerzucić na ro: 
kotnika, I wymyślono przejście na pra 
cę akordową, 

Robotnicy z początku nie sprzeci- 
wiali się, gdyż umowa gwarantuje im 
przy akordzie zarobek o 20 prosent 
wyższy niż przy pracy dniówkowej, 

W tem miejscu musimy wspomnieć 
krótko, jak określa się pracę akordo- 
wą. Otóż jeżeli tkacz, pracujący na 
dwóch krosnach zarabiać ma wadlug 
umowy 5 zlotych dziennie, to w akor- 
dzie należy mu się 6 złotych. Ilość tka- 
niny, jaką powinny utkać jego dwa 
krosna, łatwo jest określić na podsta- 
wie obrotów krosna, czyli na podstawie 
tak zwanych „uderzeń czółenka. Jeśli 
więc oba krosna mogą teoretycznie u- 
tkać w ciągu 8-miu godzin 40 metrów 
tkaniny, to ustanawia się dla tkacza 
płacę po 15 groszy od metra, przyczem 
solidniejsze fabryki dodają jeszcza kil- 
ka procent na straty i ustanawiają np. 
16 groszy od metra. 

Tymczasem okazuje się niebawem, 
że tkacz wyrabia tylko 30 lub 35 me- 
trów. Wynagrodzenie jego wynosi więc 
przy 16-groszowej stawce zł 4,80, a naj- 
wyżej zł 5,40 za dzień, Pracuje na a- 
kord, a zarabia często mniej niź przy 
pracy na dniówkę, 


Czytelnicy powiedzą, ża może rekla- 
mować i domagać się dopłaty do za- 
gwarantowanago umową zarobku 
6-złotowego. Tak jest, może — ale u- 
mowa zbiorowa interpretowana jest w 
ten sposób, że jeśli pewna część tka- 
czy wyrabia swoją stawkę, to inni nie 
mają prawa do żadnej dopłaty, giiyź 
widocznie nie wyrabiają stawki z wla- 
Snej winy. Skoro inni mogą, to niema 
o czem mówić! 

Na tem tle możliwe są najróżniejsze 
nadużycia na szkodę robotników, I 
rzeczy takie się dzieją, Kilku tkaczom 
rwie się ciągle osnowa i ciągle muszą 
maszyny zatrzymywać — a jeden lub 
dwóch pracuje gładko. 

W takim wypadku fabrykant odpo- 
wiada na reklamację, że osnową jest u 
wszystkich jednakowa i jeśli jednemu 
ł drugiemu się rwie, to zapewne z jego 
winy. Niema już dzisiaj fabryki, w 
której nieporozumienia na tem tle nie 
zdarzałyby się codziennie — a jak do- 
tychezas, rzadko tylko udaje się do- 
wieść fabrykantowi, że z jego winy ro- 
botnik swojej stawki umownej nis wy- 
rabia, 

Dlatego postulat robotników, 
przywrócony był, przynajmniej 


aby 
dla 


przez fabrykantów zmieniony na go- 
dzinowy, jest uzasadniony, Możnaby 
nawet powiedzieć, że postulat ten uza- 
sadniony jest również i ze stanowiska 
interesu produkcji włókienniczej, Sy- 
stem płac godzinowych i wywołane 
przejście na pracę akordową w całym 
łódzkim przemyśle, przyczyniły się w 


dużej mierze do znacznego obniżenia 
jakości produkcji łódzkiej, 

Najlepszy dowód mamy w tem, że 
przemysł bielski, który po dawnemu 
stosuje system płac dniówkowych, a 
przy akordzia gwarantuje robotnikowi 
minimum zarobku, wyższe od dniów- 
ki, w ostatnich latach coraz skutecz- 
niej konkuruje z przemysłem łódzkim. 
Ale bo też fabrykantowi bielskiemu 


nie opłaca się „manipulować* surow- 
ca, gdyż przy stosowanym tam systa- 
mie płac, więcej straciłky na zmniej- 
szonej wydajności pracy robotników, 
spowodowanej złym surowcem, niżby, 
zarobił na fałszowaniu surowca. Nato- 
miast w Łodzi „manipulowanie" su- 
rowca wspaniale się kalkuluje, gdyż 
pomaga jednocześnie obniżać zarobki 
robotnikowi i to w sposók „legalny“. 


Walka o ubój rytualny 


Posłanka Prystorowa stwierdza, że żydzi zabiegają © pomoc Anglji — Interesujące 
momenty z dyskusji w komisji administracyjnej 


Warszawa (Tel. wł.) Dziś roz- 
poczęły się obrady komisji admini- 
stracyjnej nad wnioskiem w sprawie 
projektu ustawy o uboju rytualnym. 
Przewodniczący Duch oświadczył, że 
zaprosił na posiedzenie p. Prystorową, 
oraz jako rzeczoznawców rabina Ru- 
binsteina i ks, rektora Trzeciaka do 
wypowiedzenia opinji w sprawach 
humanitarnych, gospodarczych i na- 
ukowych. Ograniczeni są oni w Wy- 
powiadaniu się w zakresie reprezen- 
towanego wyznania, 

W dalszym ciągu odczytał list rabi- 
na Rubinsteina, w którym ten pisze 
m, i: „wszelkiego rodzaju ingerencje 
ze strony innego wyznania w orzeka- 
niu o sprawach religji żydowskiej i u- 
stalaniu tego, co jest w niej obowiązu- 
jące, uważam za głęboką zniewagę na- 
szego wyznania“, Rubinstein oświad- 
cza, że nie weźmie udziału w posiedze- 
niu. 

Przewodniczący stwierdza, że 
rzeczoznawcy — jak wspomniał — zo- 
stali zaproszeni do wyjaśnienia spraw 
wchodzących w zakres humanitarno- 
ści, gospodarstwa i nauki, a do udzie- 
lenia wyjaśnień wchodzących w zakres 
religji zostaliby wezwani dopiero wte- 


dy, gdyby konieczność tego uznali 
przedstawiciele wyznania  mojżeszo- 
wego, 


Pos. Sommerstein twierdzi, ża za- 
chodzi tu naruszenie" przepisów kon- 
stytucji, mówiących o swobodzie su- 
mienia i wyznania, przeciw-czemu pró- 
testują p. Prystorowa t p. Duch. ' 

Na tem'dyskusja formalna się skoń- 
czyła i komisja przystąpiła do obrad 
merytoryczhych. Zabrał głos o godz. 


12.30 referent- Dudziński, (W) 
* 
Warszawa. (Tel, wł). Obrady 


komisji administracyjnej toczyły się w 
wielkiem naprężeniu do godz. 15. Pro- 
jekt ustawy e uboju rytualnym został 
przyjęty z poprawkami referenta. Me- 
rytoryczne obrady rozpoczęły się od re- 
feratu pos. Dudzińskiego, który wypo- 
wiedział się za projektem ustawy w 
brzmieniu wniosku p, Prystorowej i 
zaproponował tylko 2 poprawki, mia- 
nowicie do artykułu 1. o skreślenie ù- 
stępu, dozwalającego na nieogłuszanie 
zwierząt w wypadkach nagłych, oraz 
do art. 7 o przesunięciu terminu wej- 
ścia w życia ustawy z 1 stycznia na 1 


kwietnia 1937 r. Obie te poprawki zo- 
stały uzgodnione przez referenta z 
wnioskodawczynią. > 

Z obszernej dyskusji podnieść na- 
leży następujące momenty: 

P. Prystorowa: — Ustawa rzeź- 
na jest ustawę humanitarno-gospodar= 
czą, Poza względami humanitarno- 
gospodarczemi nic innego nie przyczy- 
niło się do jej wniesienia do Sejmu. 
Stanowisko społeczeństwa polskiego w 
sprawie uboju rytualnego jest jednoli- 
te. Jeżeli nas straszą Europą, to jako 
dowód, niech służy masa listów i de- 
pesz, jakie nadeszły z zagranicy, wita- 
jących entuzjastycznie projekt usta- 


y- | 
Ubój rytualny jest przeciwny kul- 
turze narodu j jego kieszeni. Jeżeli 
3 miljony Żydów w Polsce pragną u- 
boju, to 30 miljonów ludności polskiej 
nie może być zawsze stroną, która u- 
stępuje ze swoich słusznych praw. Je- 
żeli Polska składałaby się z 33 miljo- 
nów ludności żydowskiej, co uczynio- 
noby wówczas z mięsem trefnem? 
Rabin Adolf Perhófler z Wiednia 
ogłasza w pismach wiedeńskich: „Je- 
stem Żydem, mimo to oświadczam, że 
będę zwalczał okrucieństwo uboju ry- 
tualnego, uprawianego od tysiącleci, 
mimo protestów całego świata, jako 
sprzecznej lepszej zasady każdej wia- 
ry, miłości do ludzi i zwierzęcia." 


Pos. Prystorowa, omawiając walkę, 
jaka się toczyw obronie uboju ry- 
tualnego, oświadczk,, że przeciwnicy 
tego projektu winni „sobie uświado- 
mić, że wciąganie Europy do naszych 
spraw domowych nazywa się dotąd 
zdradą. Osobnicy, dopuszczający się 
jej, nie maja prawa do tytułu obywa- 
teli polskich. Ustawa winna być prze- 
prowadzona. 

W dyskusji głos zabrał poseł S o m- 
merstein, który mówiąc o humani- 
tarności uboju, zacytował opinje świa- 
ta naukowego, uważając, że ubój ry- 
tualny jest najłagodniejszą i najbar- 
dziej humanitarną metodą zabijania 
zwierząt. Poza Niemcami, Szwajcarją 
i Finlandją, nigdzie ubój rytualny nie 
jest zniesiony, 


P. Prystorowa: Belgja, Szwe- 
cja, Norwegja i inne. 
Sommerstein. Proszę o 


wskazanie ustaw, znoszących ubój ry- 
tualny. 


Dzieciobójczynie przed sądem 


Skąd skazał morderczynię 


Kraków. (Tel, wł) Tutejszy sąd 
okręgowy skazał niejaką Władysławę 
Waligórównę, zatrudnioną jako służą- 
cą u pp. Putajów przy ul, Wybickiego 
na 16 miesięcy więzienia za uśmierce- 
nie nowonarodzonego dziecka przez u- 
duszenie go poduszką. 

Połowę kary darowano obwinionej 
na mocy amnestji, 

Drugi proces również o zabójstwo 


na 16 miesięcy więzienia 


dziecka toczył się przeciwko 40-letniej 
służącej Emie Pawuli z Bronowic pod 
Krakowem, która w październiku roku 
ub, dokonała zabójstwa na dziecku, 
wracając z niem ze szpitala, Trupa no- 
worodka zakopała Pawula w pobliżu 
Krzemionek nad Wisłą. Zbrodnię a ra- 
czej zakopane dziecko, wykryły bawią- 
ce się w okolicy dzieci, Dzieciobójczyni 
przyznała się do popełnionego czynu. 
Wyrok jeszcze nie zapadł. 


Wybryki Żydów w Radomiu 


Radom, 6. 3. Do chrześcijańskie- 
go kina „Adria“ sprowadzono ostatnio 
film p. t, „Zdobyć cię muszę”. Główną 
rolę w filmie tym — jak wiadomo — 
grą nasz słąwny rodak Jan Kiepura, 
„król tenorów*, 

Na dzień przed wyświetlaniem fil 
mu dyrekcja kina rozkleiła afisze i re- 
klamowe napisy oraz umieściła fotosy 
w gablotkach. Żydzi, chcąc zbojkoto- 
wać (film, ponaklejali w godzinach 
rannych na afiszach reklamowych 
oraz na wystawach „Adrii* w całym 
Radomiu kartony z napisami anty- 
niemieckiemi, lub stwierdzającemi: 


„tilm niemiecki", dodając do napisów 
swastykę. 

Żydzi łudzą się nadzieją, że drogą 
nieuczciwości i podstępu godnego ich 
rasy zdołają zniszczyć materjalnie pla- 
cówkę polską. Warto przy okazji za- 
pytać, dlaczego Żydzi nie bojkotowali 
filmów niemieckich, wyświetlanych w 
kinach żydowskich, „Apollo“ i 
„Czary“? Odpowiedź prosta: bo w grę 
wchodzi tu właściciel] kina, Żyd. 

Sądzimy, że społeczeństwa palskie 
ozwoli na to, aby zamierzenie 

miała powieść się. 


——— 


nie 


Żyd 


Głos: Od 1931 r. zniesiony w Szwe- 
cji. 
i Następnie Sommerstein pols- 
mizuje w sprawach gospodarczych i 
zgłasza wniosek o powołanie repre- 
zentantów życia gospodarczego, zwła- 
szcza izb rolniczych, rzemieślniczych i 
premysłowo-handlowych, 

Przewodniczący Duch: Pan 
miał możność postawienia tego wnio- 
sku przy powoływaniu rzeczoznaw- 
ców, Obecnie uważam to za chęć prze- 
wlekania sprawy. 

„Sommerstein: Nie mam ta- 
kiej intencji. Wywody p. Prystorowej 
szły za daleko. Gdziekolwiek za grani- 
cami państwa ludność żydowska inte- 
resowała się problemem ludności ży- 
dowskiej na terenie polskim, to nie 
jest to nic nadzwyczajnego, są pewne 
więzy zainteresowanie to wywołujące. 

P. Prystorowa: Chodzi się do 
obcych rządów, np. Anglii. 

P. Sommerstein: 
nie wiem, 

P, Prystorowa: Trzeba czytać 
„Nasz Przegląd”: Czyni się starania 
aby sfery angielskie wywarły na nas 
nacisk. - 

P. Sommerstein: Przedłożony 
projekt narusza przepisy religijne Ży- 
dów, nie załatwia sprawy pod wzglę- 
dem humanitarnym. Ludność chrze- 
ścijańska nie ponosi kosztów utrzyma- 
nia gmin wyznaniowych i ubój rytual- 
ny -nie powoduje drożyzny mięsa. Ja- 
kiekolwiek bedą losy tego projektu, 
czy i kiedy stanie się ustawą, Żydzi 
bedą stali na gruncie swych przepi- 
sów religijnych, 

Następnis p. Prystorowa stawiła, 
dwa zapytania pod adresem minister- 
stwa W. R. i O. P.: a) jakie jest uza- 
sądnienie regulowania płac przez mi- 
nisterstwo, skoro orzeczenie Sądu Naj- 
wyższego uznało rzezaków za rzemieśl- 
ników, a nie funkcjonarjuszy? Podle- 
gają wobec tego rzezacy minister- 
stwu przemysłu i handlu? 

b) Czy ministerstwo W. R. i O. P. u- 
znaje za słuszne, że opłaty, przypada- 
jące na rzecz gmin żydowskich, nie są 
publikowane i nie przechodzą przez 
parlament? 

Wiceminister ks. Żongołło- 
w icz odpowiedział na to, że nie może 
się wypowiedzieć o kompetencjach mi- 
nisterstwa, 

P. Kroebel twierdził następnie, 
że sprawa jest ważna i trzebą trakto- 
wać ją z całą powagą. Uzasadnienie 
pos. 5ommersteina co do humanitar- 
nej strony uboju nie przekonało go. 
Trzeba dążyć do załatwienia sprawy 
inną drogą. Może się uda urządzić 
specjalne rzeźnie dla Żydów. 

Sprawozdawca Dudziński wy- 
jaśnił następnie, że w całej Małopolsce 
prawie 100 proc. zwierząt podlega u- 
bojowi rytualnerau. 

P. Troja (Ukr.) stwierdził, że wo- 
bec oświadczenia wiceministra W, R. 
i O. P., oraz przedstawicieli ludności 
żydowskiej, że przez uchwalenie pro- 
jektu ustawy nastąpi naruszenie Kon- 
stytucji, wraz z drugim przedstawi- 
cielem ukraińskiej reprezentacji par- 
Jlamentarnej głosować będzie przeciw 
projektowi ustawy. — 

W głosowaniu wniosek p. Sommer- 
steina o odrzucenie projektu upadł. 
Opowiedziało się za nim trzech po- 
słów, t. j. jeden żydowski i dwóch 
Ukraińców, Taką samą większością 
głosów został odrzucony drugi wnio- 
sek Sommersteina o powołanie no- 
wych rzeczoznawców gospodarczych. 
Przewodniczący p. Duch stwierdził 
przyjęcie wniosku wraz ze zgłoszone- 
mi poprawkami. (w) 


Nic o tem 


Pamiętaj, że każdv grosz, 
oddany w ręce żydowskie, ubo- 


1 ży naród polski I 


a Numer BM = ORĘDOWNIK, sobota, dnia 7 marca 1936 = Wrons$ 
Oszustwa przy sprzedawaniu 
pomarańczy i cytryn 


Żydzi skarżą „Orędownik* o podniesione przeciw nim zarzuty 


W nowojorskim zwierzyńcu przyszedł na 

świat obecnie — po 30 latach drugi 

niedźwiadek. Dozorcy mają z nim duży 

kłopot „wychowawczy*. Na zdjęciu mamy 

scenę karmienia „brzdąca* misiowego x 
butelki. 


UWAGI 


Prasa niemiecka przynosi dane, dotyczą: 
ce postępów motoryzacji w Prusach Wschod- 
nich. Są one ciekawe z dwóch względów: raz 
przez porównanie motoryzacji Prus z resztą 
Rzeszy, powtóre przez bliskość Polski, ea 
skłania do wyciągania analogji. 

Przedewszystkiem znamienny jest fakt, 
że motoryzacja w Prusach Wschodnich po: 
stępuje ostatniemi laty szybciej, aniżeli w 
reszcie Rzeszy, 

Przyjąwszy za punkt wyjścia rok 1926, 
liczba samochodów w Rzeszy wzrosła 3,8 
krotnie, zaś w Prusach Wschodnich aż 5,7 
krotnie. Carocznie rejestruje się w Prusach 
większą liczbę samochodów; ostatnio pod 
rządami Trzeciej Rzeszy przeszło 6.000 rocz- 
nie, W czterech ostatnich latach nabyto w 
jednej prowincji wschodnio-pruskiej więcej 
nowych aut, aniżeli wynosi liczba samocho- 
dów w Polsce, 

Postępy motoryzacji wykazywały, jak 
dotąd, głównie bogatsze prowincje Niemiec, 
zwłaszcza na zachodzie. Jeśli i wschód nie 
pozostaje dziś w tyle, ale nawet prześciga 
niektóre inne części Rzeszy, świadczy to tył 
ko o trosce, jaką otacza rząd niemiecki swe 
ziemie kresowe, 

Zarazem ustać winny żale niemieckie 
na „odcięcie od macierzy” i „obumierenie* 
wschodnich kresów. Bo samochód w wschod- 
nich częściach Europy nie jest jeszćze arty- 
kułem powszechnego użycia, jak na Zacho- 
dzie, lecz w pewnej mierze artykułem zbyt- 
ku. A poza tem jest trudno mówić o „odcię- 
ciu* tam, gdzie lokomocja robi tak duże 
postępy. 


Powiat radomszczański 
przeciw ubojowi rytualnemu 


Radom. (Tel. wł.). Na posiedze- 
niu w dniu 38 b. m. rada powiatowa 
Sejmiku Radomszczańskiego uchwali- 
ła wszystkiemi głosami Polaków znieść 
ubój rytualny na terenie powiatu ma- 
domszczańskiego. Jedynie burmistrz 
Radomska, p. Łucjan Kwaśniewski, 
wstrzymał się od głosowania. Przeciw 
zniesieniu uboju rytualnego wystąpił 
jedyny zasiadający w radzie powia- 
towej Żyd Mojżesz Berger. 


Starachowice przeciw 
ubojowi rytualnemu 


Radom, 5. 3. W Starachowicach 
odbyło się zebranie zwołane przez za- 
rząd Związku Opieki nad Zwierzętami 
w sprawie uboju rytualnego. Po wy- 
głoszeniu referatów o uboju rytual- 
nym uchwalona została rezolucja, do- 
magająca się natychmiastowego znie- 
sienia uboju rytualnego w Polsce, Re- 
zolucję podpisało 20 organizacyj ze 
Starachowić i Wierzbnika. Rezolucja 
została przesłana do Sejmu na ręce 
posłanki Prystorowej. 


I z postem kombinują... 

Łódź, 5. 2. Na dzień 5 bm, rabini 
łódzcy zarządzili ścisły post dla wszy- 
stkich wiernych Żydów, celem wyra- 
żenia protestu przeciw zamierzonemu 
zniesieniu uboju rytualnego. Jak zwy- 
kle, Żydzi nie mogli pozbyć się żyłki 
kombinatorskiej i połączyli normalny 
post, tak zw. post „Estery“, przypada- 
jacy w tym dniu, z postem protesta- 
cyjnym. Najwidoczniej Żydów niebar- 
dzo obchodzi kwestja uboju rytualne- 
go, skoro nie mogli poświęcić specjal- 
nego dnia na wyrażenie protestu przez 
post. (k) 


Łódź, 6. 3. — Wczoraj przed sądem 
okręgowym w Łodzi toczyła się już w 
drugim terminie sprawa redaktora od- 
powiedzialnego „Orędownika" za felje- 
ton, omawiający oszustwa, popełniane 
przez nielegalnych handlarzy Żydów 
przy sprzedawaniu pomarańczy i cy- 
tryn. Proces ten spowodował żydowski 
„Głos Poranny" przy współudziale Sto- 
warzyszenia Kupców Żydówskich na 
województwo łódzkie, przyczem stroną 
skarżącą jest wspomniane Stowarzysze- 
nie, 


głych. Na wczorajszej rozprawie obroń- 
ca oskarżonego redaktora Trelli, p. adw, 
Grochowski, zgłosił m, in, wniosek © 
odroczenie rozprawy ze względu na nie- 
wstawiennictwo świadka Ludomira 
Wajsa, którego zeznania mogą mieć za- 
sadnicze znaczenie dla sprawy. Sąd 
wniosek przyjął i rozprawę odroczył. 
Rzecz znamienna, iż na wczrajszej 
rozprawie reprezentowana była cała 
prasa żydowska w Łodzi. Imieniem 
Stowarzyszenia występowali dwaj ad- 
wokaci - Żydzi. Przewodniczył sędzia 


W pierwszym terminie sprawa zo- | Merson. 


stała odroczona dla powołania bie 


Echa strajku windziarzy 
w Nowym Jorku 


Pracodawcy odrzucili wszelkie propozycje pracobiorców 


Nowy Jork. (PAT). Trwająca ca- 
łą noc przy udziale burmistrza Nowe- 
go Jorku La Guardia, podsekretarza 
stanu w departamencie pracy Mac 
Grady i przedstawicieli pracowników 
konferencja w sprawie zlikwidowania 
strajku windziarzy i dozorców do- 
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Jeden y największych niebotyków Nowego Jorku: 
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mowych  niedała rezultatu. Bur- 
mistrz La Guardia oświadczył, 
że związek zawodowy pracowni- 


ków zaproponował arbitraż i powrót 
strajkujących do pracy już w dniu dzi- 
siejszym, lecz wszystkie propozycje 
spotkały się z odmową pracodawców. 
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- imponujący gmach Chryslera. 


Jubileusz narodowego pisma ` 


Częstochowa (Tel. wł.) W dniu 
marca obchodził „Goniec Często- 
chowski* swoje trzydziestolecie, wy 
dając piękny numer jubileuszowy. 


Aresztowania 


Konin, 5. 8 W dniu 2 bm. na 
terenie powiatu konińskiego policja 
aresztowała około 30 członków Stron- 
nictwa Narodowego. Powód areszto- 


wań nieznany. (rw) 


Ządania emerytów 
Wielkopolski i Pomorza 


Poznań, 5. 3. Odbyło się zebras 
nie emerytów, w którem wzięli rów- 
nież udział delegaci stowarzyszeń 
czynnych, delegaci zrzeszeń emerytal- 
nych z Wielkopolski i Pomorza, oraz 
przedstawiciel Związku Pracowników 
Państwowych. Zebrani uchwalili rezo- 
lucję, żądając, by rząd wstrzymał dzia» 
łanie nowego dekretu w sprawie emes 
rytur aż do jego uchylenia, lub dal- 
szych rozstrzygnięć w tej sprawie. 


Kapitulacja młodzieży 
„Sanacyjnej“ w Poznaniu 


Poznań, 5. 3. W dniu dzisiej- 
szym odbyło się zebranie sprawozdaw= 
cze koła Prawników i Ekonomistów 
Uniwersytetu Poznańskiego. Wobec 
tego, że do władz koła zgłoszona zo- 
stała tylko jedna lista, a mianowicie 
młodzieży narodowej, wybory w kole 
nie odbędą się. Na prezesa nowego 
zarządu wysunięty jest ruchliwy dzia» 
łacz narodowy, p. Franciszek Przytar= 
ski z Pomorza. 


Czy to rola dla nauczyciela? 


Pabjanice, 5. 8. Zarząd Koła 
Stronnictwa Narodowego w Dłutowie 
zwrócił się do nas z prośbą o zamie- 
szczenie na łamach „Orędownika* au- 
tentycznego faktu, który miał miejsce 
w popielcową środę, dnia 26 ub. m. 
Późnym wieczorem we wsi Dłutowie 
wydarzył się nigdzie dotychczas nie 
notowany wypadek, a mianowicie kie- 
rownik szkoły w Dłutowie, p. Lacho- 
wicz, w towarzystwie dwóch osobni- 
ków dostał się siłą do lokalu Stron- 
nictwa Narodowego-w Dłutowie. Zas 
rząd koła S. N. skierował sprawę do 
prokuratora przy sądzie okręgowym 
w Łodzi. 


Fałszywe pogłoski 


Łódź. (PAT) W związku z notat- 
kami, jakie ukazały się w prasie a za- 
mierzonem jakoby skasowaniu powia- 
tów brzezińskiego i łaskiego, urząd 
wojewódzki w Łodzi koraunikuje, iż 
podane informacje o zamierzonem ska- 
sowaniu tych powiatów nie odpowia- 
dają istotnemu stanowi rzeczy. 

Obecnie rozpatrywane są jedynie 
projekty zmiany granic gmin wiejskich 
na terenie woj. łódzkiego w kierunku 
dostosowania ich do wymogów ustawy 
z dn. 23 marca 1933 r. 


Czytajcie i abonujcie 
„Jlustracię Polską” 
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„Złoty blok" i jego skutki — Od „radosnej twórczości” do radosnej rady — Remont 
czy przebudowa? — Biedna, ale uczciwa... — Magja i nieporozumienie 


Słowa wicepremjera Kozłowskiego 
o tem, że kryzys zwalczyć ma przede- 
wszystkiem społeczeństwo, nie były 
rzucone ną wiatr do Warszawy 
zwołano wielką naradę gospodarczą, 
która miała za zadanie wynalezienie 
radykalnego lekarstwa na kryzys. 

Obrady toczyły się w atmosferze 
dosyć niepewnej, Po pierwsze wszy- 
scy, albo conajmniej znaczna więk- 
szość zebranych zdawała sobie sprawę 
z istniejących trudności — zwalczenie 
kryzysu, a nawet tylko wkroczenie na 
realną drogę poprawy, nie jest bynaj- 
mniej łatwe. Następnie, jakie były 
kompetencje obradujących i jaka od- 
powiedzialność? 

Kompetencje były niezbyt szerokie 
— w gruncie rzeczy wszystko sprowa- 
dzało się do zaaprobowania poczynań 
rządowych. Zaaprobować zaś też nie 


było zbyt łatwo, gdyż nie tak dawno 
premjer i wicepremier Kwiatkowski 
z okazji rozpoczęcia urzędowania bar- 
dzo pesymistycznie odmalowali i na- 
szą sytuację i politykę gospodarczą po- 
przednich gabinetów. Powiedziało się 
wówczas zupełnie wyraźnie, że ciężki 
stan gospodarczy powstał skutkiem 
błędnej polityki.. Oczekiwano zatem 
jakichś zasadniczych zmian, posunięć 
i rozstrzygnięć.. Tymczasem zamiast 
tego rząd przewekslował cokolwiek 
bardziej w kierunku liberalistycznym 
i znalazł się w sytuacji tej, co i inne 
gabinety, likwidujące „przerosty eta- 
tyzmu'. Tradycją się już stało, że je- 
den gabinet przykręca śrubę etatyzmu, 
a następny ją luzuje i nawraca do li- 
beralizmu. Ostrożne wahania te trwa- 
ją od dziesięciu blisko lat, a 

widzimy.. Obecny gabinet zaczął co- 


kolwiek inaczej — padły słowa, ostrej 
krytyki i to zarówno w stosunku do 
zrzeszonego przemysłu, jak i w sto- 
sunku do poczynań zachłannych eta- 
tystów.. Zdawało się przez pewien 
czas, że nastąpią wreszcie zdecydowa- 
ne zmiany.. Minęło kilka miesięcy i 
znowu społeczeństwo niespodziewanie 
dowiedziało się, że nie jest tak źle, że 
od dwóch lat nastapiła poprawa, a 
wszystko będzie dobrze?... 

Co w tej sytuacji ma do zrobienia 
taka, dorywczo zwołana, narada? 

Stanąć na stanowisku wiceprem/e- 
ra Kwiatkowskiego z grudnia, czy też 
na. enuncjacjach z lutego? Dobrze. czy 
źle? A przedewszystkiem, czy przekro- 
czyć granice zakreślone przez dotych 
czasowe wahania etatystyczno-libera- 
listyczne? Skrytykować poczynania 
rządu i wysunąć własny program, czy 


rz 
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też owe poczynania aprobować i ogra- 
niczyć swą działalność do potakiwa- 
nia? 

A gdy reformy nie dadzą rezultatu, 
gdy, jak już tylekroć, skończą się na 
nowym nawrocie do etatyzmu, co 
wówczas? Kto za to będzie odpowie- 
dzialny? Rząd, który inicjował, czy 
narada, która aprobowała? 

Czas wreszcie już powiedzieć sobie, 
że dotychczasowe poczynania nie da- 
dzą rezultatu, że albo dokonamy za- 
sadniczej przebudowy naszego organi- 
zmu gospodarczego, albo też jeszcze 
dalej posuniemy się ku ruinie. Prze- 
dewszystkiem, kiedy rząd miał rację; 
czy wówczas, określając nasz stan 
jako bardzo ciężki, czy teraz, gdy 
stwierdzał, że od dwóch lat rozpoczęła 
się poprawa? Bo dwóch odmiennych 
prawd niema i być nie może! Chyba 
tamta pierwsza prawda była prawdą... 

A zatem? 

Zatem należymy do „złotego blo- 
ku* mimo, że posiadamy zaledwie 
0,4 proc. światowych zapasów złota, 
mimo, że od roku 1929 straciliśmy zło- 
ta za 200 miljonów złotych, mimo, że 
nawet taką Rumunja złota ma więcej 
od nas!... Lecz przecie „złoty blok" to 
tylko kilka państw i to takich, co owe- 
go złota mają sporo... A co my robimy 
w,tem towarzystwie? Pchamy się ze 
swojemi 500 miljonami złotych w zło- 
cie pomiędzy miljarderów, jak gdyby 
nasz, jakże skromny, zapasik mógł coś 
tam znaczyć! 

W chwili obecnej Francja i Stany 
Zjednoczone posiadają połowę świato- 
wego złota i właśnie w ich interesie 
leży utrzymanie tego kruszczu w roli 
miernika wartości w gospodarce świa- 
towej. Gdyby dało się to w stu pro- 
centach przeprowadzić, ci dwaj posia- 
dacze staliby się panami życia i śmier- 
ci państw bezkruszcowych. Gdy po- 
bieżnie nawet spojrzymy na stan go- 
spodarki światowej, ze zdziwieniem 
dostrzeżemy, że w gruncie rzeczy ni- 
czego nie braknie — są ręce do pracy, 
lecz bez pracy; są produkty bez kon- 
sumentów, jest aż nazbyt wiele prac, 
które czekają na ręce... Zdawałoby się, 
że nie prostszego, niż bezrobotne ręce 
zaprząc do owej pracy, a wówczas kon- 
sumenci, mając pracę, będą zarabiali 
i będą mieli za co konsumować... Ale 
czegoś brak. Nie złota nawet, bo na- 
przykład w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie skupiła się największa część 
światowego złota, też obok bezrobocia 
panuje nadmiar produktów i na o- 
czach głodnych pali się pszenicę, topi 
ryby i owoce, wylewa do rzek mleko 
i rum.. Kraj pod względem surowco- 
wym i przemysłowym prawie samo- 
wystarczalny, który najłatwiejby po- 
winien znosić autarkję, dusi się... 

Złoto rządzi się własnemi prawa 
mi — posiadaczowi musi dawać zysk, 
procent. Gdy zysk jest zbyt mały, cho- 
wa się je, i kraj, oparty na walucie 
z parytetem złota, zamiera. Bo nie 
można twierdzić, że złoto należy do 
Stanów Zjednoczonych, czy Francji — 
jest ono w ręku nielicznej kliki, by- 
najmniej nie utożsamiającej się z pań- 
stwem, a jedynie państwem rządzącej. 
Bank Francuski złota nie posiada, je- 
no przechowuje złoto prywatnych po- 
siadaczy, którym musi w razie potrze- 
by wymieniać je na wypuszczone przez 
siebie banknoty. Zwrotu złota za bank- 
noty nikt nie żąda, bo państwo je naj- 
lepiej strzeże i w tych warunkach rola 
skarbu państwa sprowadza. się do pil- 
nowania złota, zapomocą którego jed- 
nostki duszą narody... 
~ Złoto jest tylko symbolem, bo użyt- 
kowa jego wartość jest żadna! Symbo- 
lem, narzuconym nam przez tych, któ- 
rzy mieli nadzieję skupić je całkowi- 
cie w swych rękach i w ten sposób u- 
zależnić świat od siebie. I uzależnili! 
Dziś świat pracuje nie dla siebie; nie 
ci owoce pracy konsumują, którzy je 
wyprodukowali, jeno ci, którzy skupili 
złoto w postaci banknotów w swych 
kasach... 

Kkonomja społeczna, ta „ewangie- 
lja“ XIX wieku, zbankrutowała. Gło- 
szą to nawet ekonomiści z katedr uni- 
wersyteckich, lecz... w dalszym ciągu 
ją wykładają, a świat w dalszym ciągu 
trzyma się zasad, jak pijany płotu, 
choć wszyscy o tem bankructwie do- 
skonale wiedzą. Poprostu lenimy się 
stworzyć nową teorję i znaleźć istotne 
prawa życia gospodarczego... Atak ży- 
dostwa na Niemcy to nie tylko walka 
z antysemityzmem, to przedewszyst- 
kiem walka z państwem, które walutę 
swą oparło nie na złocie, a na energji 
narodowej. Tyle się u nas mówi o 
braku kapitałów, a zapomina się, że 
kapitał to nie złoto, lecz istotne bogac- 
twa — ziemia, kopaliny, warsztaty 
pracy, lasy, budynki — wszystko to, co 
bezpośrednio lub pośrednio służy da 
zaspokojenia potrzeb! Przedewszyst- 
kiem zaś bogactwem sa żywe siły Judz- 


kie! Miernikiem wartości jest nie zło- 
to, nie pieniądz, lecz ilość pracy ludz- 
kiej, włożona w wyprodukowanie ar- 
tykułów, służących do zaspokojenia 
potrzeb, oraz surowce i narzędzia pra- 
cy. -W ostatecznej zaś konsekwencji 
surowce i praca. Im więcej rąk do 
pracy, term kraj jest bogatszy — im 
więcej rąk do karabinu, tem więcej 
surowców można zdobyć! 

Tę prawdę zrozumiały Niemcy i 
dziś bez złota budują przemysł, zbroją. 
armję, aby jutro... 

My narzekamy na brak kapitału, 
lecz ten kapitał do nas nie przyjdzie. 
Walutę swoją oparliśmy na złocie, 
którego nikt nam nie przywiezie, złota 
w Polsce jest coraz mniej i coraz mniej 
jest złotych; opartych na złotym pary- 
tecie.. Dusimy się. Na wsi bez pracy 


jest obecnie 6 miljonów , w mia- 
stach około dwóch miljonów! A my 
czekamy na zastrzyk złota z zagrani- 
Cya 

Płacimy uczciwie swe zagraniczne 
zobowiązania, staramy się być jak naj- 
solidniejszym dłużnikiem, w nadziei, 
że za tę solidność otrzymamy pożycz- 
kę, lecz pożyczki nie otrzymujemy. A 
gdybyśmy i otrzymali, to za wysoki 
procent. Za co będziemy wówczas 
dzielić się z obcymi swym dorobkiem? 
Za to, że użyczono nam trochę sym- 
bolu?! Przecie i wówczas będą praco- 
wały polskie ręce i polski surowiec 
pójdzie do fabryk, a polskie mózgi bę- 
dą tem kierowały! Z symbolem, który 
oddał nas w władzę złotej międzyna- 
rodówki, trzeba raz zerwać. Bo te nie- 
liczne, potrzebne nam z zagranicy su- 


rowce i tak dostajemy nie za złoto, 
lecz za polskie produkty i surowce wy- 
syłane do innych państw. Przecie dziś 
handel międzynarodowy oparty jest na 
wymianie towarowej! 

Czy o tem wszystkiem myślano na 
wielkiej naradzie gospodarczej, która 
miała Polskę wyrwać z kryzysowej 
matni, czy tam raz wreszcie postano- 
wiono radykalnie przebudować nasze 
życie? Czy oparto tam bogactwo Pol- 
ski na istotnej wartości — na miljo- 
nach silnych polskich rąk? Czy posta- 
nowiono wyrwać się z pod koszmarne 
go symbolu? Z niewoli złota i jego 
posiadaczy, Żydów ?... 

Nie! 

„Po zakończeniu obrad zapanowała 
urzędowa radość. ha. 


Smutne rzeczy z Tarnowa 


Gospodarka miejska — Echa radosnej twórczości — Jak naprawić zło? 


Od własnego korespondenta „Orędownika* 


5 marca 

Pisząc o Tarnowie, nie można po( 
minąć spraw związanych z gospo- 
darką miasta. 

Ostatnio dużo się mówi i pisze w 
Tarnowie o zarządzie miasta, o prezy- 
dencie Brodzińskim, Silbigierze, wre- 
szcie o radzie miejskiej, Atakiem na 
obecny zarząd miasta kieruje b, prez. 
miasta p. Marszałkiewicz, o którym 
krążą różne ciekawe wieści z czasów 
jego urzędowania. Prawą ręką p. Mar- 
szałkiewicza jest Żyd Kulesza, redak- 
tor tygodnika „Hasło. Niedawno na 
łamach tego pisma poruszył p. 
Marszałkiewicz słynną sprawę budowy 
rzeźni miejskiej, przyczem najcharak- 
terystyczniejsze, sam umywa ręce, a 
całą odpowiedzialnością obarcza daw- 


nych prezydentów, między innymi dr. 
Kryplewskiego, b. prezydenta socjali- 
stycznego. Sprawa ta po wielu wzglę- 
dami przypomina „sanacyjną* rado- 
sną twórczość z epoki poczty gdyń- 
skiej. Podobnie jak i tam kosztorys 
budowy rzeźni wynosił 1 milj. 200 tys., 
budowa zaś pochłonęła ogromną sumę 
4 milj. Z tych więc względów do spra- 
wy tej jeszcze powrócimy, tem więcej 
że przy budowie tej dużą rolę odegrali 
przedsiębiorcy Żydzi i ich protektorzy, 
siedzący w magistracie. 

Budowa. rzeźni przysporzyła miastu 
długów, które dzisiaj przekraczają 
7 milj. Około 4 milj. wynosi dług w 
Miejskiej Kasie Komunalnej. Wsku- 

| tek tak poważnego zadłużenia miasta 
w Kasie Komunalnej znaczenie tej o- 


Grypa szaleje w „Naprawie” 


Pomimo przeróżnych leków i zastrzyków, „sanacja'” czuje się coraz słabszą. 


Echa katastrofy kolejowej 
pod Krzeszowicami 


Sąd Apelacyjny podwyższył karę głównym sprawcom 
katastrofy 
Kraków. (PAT.) Dzisiaj, poņ tomiast Bolesław Drabik na półtora 


przeprowadzonej rozprawie przeciwko 
4-em funkcjonarjuszom kolejowym, œ- 
skarżonym o spowodowanie pamiętnej 
katastrofy w październiku 1934 r. pod 
Krzeszowicami, zapadł wyrok sądu 
apelacyjnego, mocą. którego został za- 
twierdzony wyrok pierwszej instancji, 
uniewinniający blokowych Ziębińskie- 
go i Kaczmarka. Skazani zostali na- 


331 więźniów uciekło 
z więzienia 

Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą 
z Szanghaju, z więzienia w Kuanyun 
uciekło, po opanowaniu straży wię: 
ziennych i uzbrojeniu się, 331 więź- 
niów. Zaalarmowane straże miejskie 
otworzyły na uciekinierów ogień kara- 
binowy, zabijając 8 więźniów. Część 


roku więzienia oraz dyżurny na stacji 
kolejowej w Krzeszowicach Nióc na 
dwa lata więzienia. Skazanym zali- 
czono do odbycia areszt śledczy oraz 
darowamo połowę kary na zasadzie 
amnestji. 

Obydwu skazanym sąd apelacyjny 
podwyższył karę w stosunku do wyr- 
ku, jaki zapadł w pierwszej instancji. 


została schwytana, reszta w liczbie 216 


zdołała ujść. 
Miasto w płomieniach 
. Wł) Jak donoszą 


Londyn. (Te 
z Santiago de Chile, miasto Castro na 
wyspie Chiloe zostało nawiedzione ka- 
tastrofalnym pożarem. Większość bu- 
dynków została zniszczona. Przeszło 


5 tysięcy pozbawione zostały dachu 


nad głową. 


— 


statniej jako instytucji kredytowej 
wielce zmalało i nie co innego, tylka 
to podważyło zaufanie do tak ważnej 
gospodarczej placówki. Będąc w trud- 
nem położeniu 1iinansowem, miasto 
dzisiaj nie płaci żadnych rat pożycz= 
kowych i ogranicza się jedynie da 
opłacania procentów. 

Dokładnem odbiciem ciężkiego po- 
łożenia miasta jest przedłożenie przez 
prezydjum miasta radzie miejskiej 
projektu budżetu na rok 1936/7 z defi- 
cytem ponad 220 tys. zł. Sądząc z ob- 
rad, komisja budżetowa nie znajdzie 
nań pokrycia. Wiele mogłoby zrobić 
prezydjum miasta, gdyby wystąpiło z 
wnioskami oszczędnościowemi. Nieste- 
ty, na to się nie zanosi, gdyż w gra 
musiałaby wejść sprawa drugiej pre- 
zydentury, którą zajmuje Żyd dr. Sil- 
biger, oraz sprawa dodatków mieszka< 
niowych dla prezydjum, do czego trze- 
ba pewnej bezinteresowności. 

Jak Tarnów Tarnowem, nigdy nie 
miał dwóch „wiceprezydentów; utrzy= 
mywanie więc drugiej wiceprezyden- 
tury (by jedynie zadowolić Żydów), — 
jest dużą rozrzutnością. Nie jest to 
jedyne ustępstwo dla radnych żydow- 
Skich, których jest 18 na 40 miejsc w. 
radzie. Pan Silbiger niedługo po ob- 
jęciu urzędowania w Funduszu Pracy, 
który wchodzi do nadzorowanego przez 
niego wydz. opieki społecznej, — ob- 
sadził go samymi prawie Żydami. 
Miasto wydatkuje na utrzymanie p. 
Silbigera 10 tys. zł poto tylko, by ten 
kontrolował faktycznego kierownika 
Wydz. Op. Społ. mgr. Wapiennika i 
mógł się dowiadywać, co słychać w 
biurze. Mówi się wśród radnych „Sa- 
nacyjnych*, że jest to niestety złem 
koniecznem. 


Za zło konieczne uważa się również 
pobierania dodatków mieszkaniowych 
przez prezydjum miasta w dotychcza- 
sowej wysokości. Prez. dr. Brodziński, 
legjonista, pobiera dodatku mieszka- 
niowego 200 zł, zaś płaci za mieszka- 
nie w budynkach miejskich elektrow- 
ni tylko 54 złote. Viceprezydenci po- 
bierają po 126 zł mies, chociaż za 
mieszkanie trzypokojowe z przedpoko- 
jem, łazienką płaci się w nowych po 
100 zł. Szczególną protekcją cieszą się 
Żydzi i ludzie doń zbliżeni. Zatrud- 
niony w budownictwie miejskim p. 
Wojewski, niegdyś Wasserberger, po- 
biera uposażenie według V stopnia 
służbowego, prócz tego rocznie 1800 zł 
i dodatku funkcyjnego za kierownic- 
two zakładu Czyszczenia miasta. Pos 
dobnych wypadków jest więcej. Omó- 
wimy je kiedyindziej i równocześnie 
zajmiemy się zażydzeniem magistratu, 


Naprawić zło, zrównoważyć budżet, 
odżydzić magistrat mogłaby rada miej- 
ska, lecz ta w obecnym stanie nie jest 
do tego zdolna. Prócz 18 Żydów za» 
siadają w niej sami ludzie zależni, 
przeważnie urzędnicy, którzy nie mają 
odwagi wystąpić z wnioskami oszczęd- 
nościowemi lub z wnieskami zwróco- 
nemi przeciwko intersom żydowskim. 
Dwaj księża, ks. prał. dr. Lubelski i 
ks. prał. Bulanda, zasiadający w „Sas 
nacyjnym'* klubie radzieckim, nie wys 
kazują wielkiej inicjatywy, a co go- 
rzej, nieraz popierają Żydów, jak to 
miało miejsce przy wyborze drugiego 
viceprezydenta, którym dzięki ich gło- 
som został Żyd. dr. Silbicer. 

Zmienić na lepsze może się wtedy, 
gdy w radzie zasiądą ludzie niezależni 
i gdy ilość znajdujących się w niej 
Żydów zmniejszy się do minimum. 

J.K; | 
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Po klęsce wojennej Abisyńczyków 


Negus godzi się pa podjecie rokowań pokojowych 


Treść listu cesarza Abisynji do przewodn. komitetu trzynastu | 


W walkach na froncie północnym poległo 35000 Abisyńczyków 


Adis Abeba. (Tel. wł.) Według 
wiadomości ze źródeł angielskich i 
francuskich straty Abisyńczyków w 
trzech bitwach, a mianowicie pod En- 
derta, Tembien i Scire wynoszą około 
35 tysięcy zabitych i ranionych. Roz- 
bite w trzech walkach armje abisyń- 
skie liczyły podobno około 135 tysięcy. 

Paryż. (Tel. wł.) Agencja Havasa 
donosi, że marsz. Badoglio zapytywa- 
ny o dalsze zamiary odpowiedział: — 
„Czekam na ukazanie się nowego prze- 
ciwnika”. 

Rzy m. (Tel. wł.) Wydany pod nu- 
merem 147 urzędowy komunikat mar- 
szałka Badoglio zawiera następujące 
doniesienie: 

„Wojska II korpusu naszej armii 
osiągnęły w czwartek o godz. 5 w cza- 
sie pościgu nieprzyjaciela rzekę Ta- 
kaze.“ 

Adis Abeba. (Tel. wł.) Ze strony 
abisyńskiej donoszą, że w środę rano 
w czasie bombardowania przez wło- 
skich lotników miejscowości Kworam 
jedna bomba spadła na mieszczący się 
tam oddział angielskiego Czerwonego 
Krzyża. 

Londyn. (Tel. wl). Z Adis Abeby 
donoszą, że cesarz abisyński, po nara- 
dzie z rządem. polecił przesłać nastę- 
pującą odpowiedź na ręca przewodni- 
czącego komitetu trzynastu Ligi Naro- 
dów: 

„Przyjęliśmy do wiadomości depe- 
szę, którą pan wystosował w imieniu 


komitetu trzynastu na ręce mojego 
ministerstwa spraw zagranicznych. 
Wszyscy członkowis Ligi Narodów 


wiedzą, że jeszcze przed wybuchem 
wojny ze swej strony uczyniliśmy 
wszystko możliwe dla utrzymania po- 
koju, postępując w duchu wskazań 
paktu Ligi Narodów. Łamiąc międży- 
narodowe prawo i przepisy, oraz po- 
stanowienia Ligi Narodów, Włosi roz- 


Kradzież tajnych akt 
marynarki amerykańskiej 


Londyn. (Tel. wł.) Według do- 
niesień pism amerykańskich z Los 
Angeles, zostały tam przez szpiegów 
skradzione i sprzedane ohcemu mocar- 
stwu tajne akta marynarki amerykań- 
skiej wraz z planami nowych modeli 


samolotów. 
— 
«cy wczymku- 
„ LLL 


Żydzi, widząc, że w sprawie uboju ry- 
tualnego toną, proszą o ratunek — mar- 
szałka Sejmu p. Cara. Donosi o tem 
„Wieczór Warszawski”, co następuje: 

„Gmina wyznaniowa w Kielcach wy- 
słała pismo do marszałka Sejmu, p. Cara. 
w którem powołuje się na to, iż p. Car 
został wybrany posłem z okręgu kielec- 
kiego przy pomocy wyborców żydow- 
skich, na dowód czego dołączono do owe- 
go memorjału ulotki wyborcze w języku 
żydowskim, wzywające do głosowamia za 
kandydaturą p. Cara. Na tej podstawie 
gmina prosi p. marszałka Sejmu. aby 
przy rozpatrywaniu wniosku o uboju ry- 
tualnym stanął w obronie ludności ży- 
dowskiej”. 

Żydzi, jak to Żydzi: 
chwili prezentują to, to 
wekale polityczne .. 


we „właściwej” 
uważają za 


$ 


Żydowska prasa lódzka donosi pod na- 
główkiem „Scalenie Obozu prorządowego” 
wiadomość, że „W kołach rządowych. roz- 
ważare są obecnie projekty ustalenia na 
najbliższą przyszłeść współpracy między 
rządem a izbami ustawodawczemi Zapo- 
wiadane niedawno ogłoszenie artykułu b. 
premjera Sławka o utworzeniu nowej or- 
ganizacji na miejsce bloku bezpartyjnego 
odroczono podobno na dłuższy czas. Przed- 
tem ma nastąpić pewnego rodzaju konso- 
lidacja dawnego obozu prorządowego. Mą 
to nastąpić zapomocą sesji Zjaźdów po- 
eżczególnych organizacyj, które ten obóz 
tworzyły.” 

Tyle prasa rządowa. Wątpić należy, 
aby wysilki w kierunku wskrzeszenia B. 
B. odniosły jakikolwiek skutek. Ludzie już 
nabrali rozumu i nabijać się w butelkę po 
raz drugi nie = 


poczęli działania wojenne, która kon- 
tynuują obecnie bez przerwy. Gotowi 
jesteśmy wszcząć rokowania pokojowe 
pod egidą i w ramach postanowień 
paktu Ligi Narodów. Z zadowoleniem 
przyjmujenty równocześnie do wiado- 
mości, że propozycja taka wyszła. z ło- 


na komitetu trzynastu, oraz ża prowa- 
dzone one będą rzeczywiście w duchu 
uszanowania postanowień paktu Ligi 
Narodów. Naszą szczególową odpo- 
wiedź prześlemy za pośrednictwem na- 
szego przedstawiciela w Paryżu. — 
Hailie Selassie. 


Włosi zbombardowali 
angielski Czerwony Krzyż 


Londyn. (Tel. wł) Angielskie do- 
niesienia potwierdzają, że angielski 
oddział Czerwonego Krzyża został 
zbombardowany przez Włochów. W 
czasie bombardowania miało zostać 
zabitych 7 rannych żołnierzy. 

Adis Abeba. (Tel. wł.) W czwar- 
tek popołudniu wysłana została do 


Genewy odpowiedź Abisynji na we- 
zwanie komitetu 13 Rady Ligi Naro- 
dów w sprawie natychmiastowego za- 
przestania kroków wojennych celem 
podjęcia pertraktacyj pokojowych. Od- 
powiedź, jak zapewniają, ma być przy- 
chylna. 


p 


W 


Nowy premier Japonii 


Nominacja min. Hiroty na stanowisko premjera uspokoi 
opinję świata 


Londyn. (PAT) Agencja Reute- 
ra donosi z Tokio, że powołanie min. 
Hiroty na stanowisko premjera ma 
niewątpliwie na celu uspokojenie 
światowej opinji co do celów japoń- 
skiej polityki zagranicznej specjalnie 
wobec Z. S. R. R., gdzie Hirota przed 
objęciem teki ministra spraw zagra- 
nicznych był ambasadorem, przyczy- 
niając się w znacznym stopniu do po- 


prawy stosunków u obu krajów. 

Na stanowisko ministra spraw za- 
granicznych powołany został amba- 
sador japoński w Rzymie Szigeru Jo- 
szida, były, sekretarz ambasady w 
Londynie. Minister Joszida, cieszący 
się w Japonji wielkim autorytetem, 
powołany był na stanowisko amhasa- 
dora w Rzymie w 1932 r. 


Nowe demonstracje 
przeciwko prof. Jeze 


Wykłady na wydziale prawnym uniwersytetu paryskiego 
wskutek zajść zostały zawieszone 


Paryż. (PAT.) Prowadzone przez 
prof. Jeze wykłady ustawodawstwa 
fimansowego uległy dziś rano ponow- 
nemu zawieszeniu, gdyż studenci nie 
dopuścili profesora do głosu. Przy 
wejściu profesora do przepełnionej 
auli rozległy się krzyki: „do dymi- 
sji“ Kilkunastu studentów usiłowało 
zgotować kontrmanifestację, naskutek 
czego doszlo da bójki. Zgromadzeni 
na korytarzu studenci wtargnęli tłum- 
nie do auli, gdzie prof. Jeze, stojąc na 
katedrze, oświadczył, że nie zamierza 
walczyć ze studentami, poczem pod 
eskortą kilku policjantów opuścił aulę. 

Od chwili jego przybycia do wyjścia 
upłynęło zaledwie 3 minuty. W chwilę 
później nadszedł! tymczasowy dziekan 


fakultetu prawnego, prof. Ripert, który 
wezwał studentów do zachowania spo- 
koju i oznajmił, że wykłady zostają za- 
wieszone. Na przemówienie dziekana 
studenci zaintonowali „marsyljankę* 
i we względnym spokoju opuścili aulę. 

Na podwórzu fakultetu doszło jed- 
nak do.nowej bójki, w czasie której 
student 3-go roku, sekretarz b. mini- 
stra Frota, został dotkliwie poturbo- 
wany. Wyjście na ulicę odbyło się 
bez poważniejszych incydentów. Po- 
licja rozpraszała tylko niewielkie gru- 
py studentów, śpiewających „między- 
narodówkę*. Aż do: godzin popołu- 
dniowych w dzielnicy uniwersyteckiej 
dawało się odczuć pewne podniecenie. 


Waluty obce w Rosji 
Warszawa. (Tel. wł.) Rząd so- 
wiecki ogłosił urzędowy kurs obcych 
walut przy wymianie w Rosji na 
ruble sowieckie. Kurs złotego polskie- 
go ustalono na 95 kopiejek. (w) 


Nieobsadzone stanowisko 


Warszawa. (Tel. wł.) Rząd so- 
wiecki zamierza obsadzić od dłuższe- 
go czasu wolne stanowisko korespon- 
denta agencji „Tass*. Ma nim być 
Postjukow. (w) 


Wstrząsy podziemne 


Wiedeń. (PAT). Centralny insty- 
tut meteorologiczny donosi, że w Sty- 
rji odczuto dość silne wstrząsy pod- 
ziemne, które na szczęście nie spowo- 
dowały większych szkód. 


Oświadczenie 
ministra komunikacji 


Warszawa. (Tel. wł.) Do min, 
komunikacji Ulrycha udała się dele- 
gacja kolejarzy w sprawie pogłosek a 
translokacji kolejarzy do nowych 
miejsc służbowych. Minister Ulrych 
oświadczył, że pogłoski te są bezpod- 
stawne, Przeniesienia urzędników ko- 
lejowych będą stosowane wtedy, jeżeli 
to będzie nieodzowne w interesis 
służby. (w) 


Wydatki Anglji na flotę 


Londyn. (Tel. wł.) Według ogło- 
szonego preliminarza budżetowego ad- 
miralicji, wydatki na flotę przewi- 
dziane są w wysokości 70 miljonów ft. 
szterlingów, czyli a 10 milj. więcej, niż 
w roku ubiegłym. Ogółem wydatki na 
obronę imperjum zamykają się w 
przyszłym budżecie cyfrą 155 milj. ft. 
szterlingów, czyli wynoszą o 35 mili. 
więcej, niż w roku ubiegłym. 


Aresztowanie 
głośnego komunisty 


Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą 
z Rio de Janeiro, w czwartek rano na 
jednem z przedmieść zdołano zaare- 
sztować niebezpiecznego przywódcę 
komunizmu w Południowej Ameryce, 
Luiza Carlosa Prestesa, 


Min. Beck opuścił Brukselę 


Bruksela. (Tel. wł) We czwar- 
tek o godz. 11 mn. Beck wraz z mał- 
żonką opuścił Brukselę, żegnany na 
dworcu przez premjera Van Zeelan- 
da, posła Jackowskiego oraz posła 
francuskiego Laroche'a. 

W środę wieczorem min. Beck był 
jeszcze na przyjęciu, wydanem przez 
polsko-belgijską izbę kandlową, oraz 
przez konsula gen. Rzplitej Vaxelair'a. 


Min. Papagos 
podał się do dymisji 


Wiedeń. (Tel. wł) Jak donoszą 
z Aten, ustąpili ze swych stanowisk 
min. spraw wojskowych Papagos oraz 
podsekretarz stanu gen. Platis. Na- 
stępcą Papagosa został mianowany 
Metaxa. 


Śmierć w płomieniach 

Halle (PAT) W pobliżu wsi Dom- 
nitz samochód ciężarowy najechał na 
drzewo, przyczem nastąpił wybuch mo- 
toru. Kierowca zginął w płomieniach, 
a siedzący obok niego mężczyzna od- 
niósł ciężkie poparzenia. W wiozą- 
cym meble wozie przyczepnym, na któ- 
ry ogień się przeniósł, znajdowały się 
trzy osoby, z których dwie zginęły, a 
trzecia odniosła ciężkie obrażenia. 


Projekty Roosevelta 


Waszyngton. (PAT). Prez. Roo- 
sevelt zwrócił się do kongresu z orę- 
dziem, w którem, wykazując potrzebę 
uzyskania dodatkowych wpływów w 
wysokości 620 miljonów dolarów, pro- 
ponuje zmiany amerykańskiej ustawy 
podatkowej. Najważniejsze idą w kie- 
runku opodatkowania dochodów spó- 
łek, nie rozdzielonych w formie dywi- 
dendy, oraz zniesienia stopniowej ska- 
li w podatku dochodowym, płaconym 
przez spółki. 

Te żądania łączą się ściśla z ko- 
niecznością pokrycia wydatków kon- 
troli rolnictwa oraz z uchwaleniem 
przez ciała ustawodawcze t. zw. bonu- 
su dla kombatantów. 

Ponadto prezydent zapowiedział, 
iż wkrótce przedstawi kongresowi pro- 
jekty nowych zarządzeń, mających na 
celu walką z bezrobocióm, 


Pokłosie 


Pokłosiem t. zw. narady gospodar- 
czej są nietylko uchwały powzięte na 
poszczególnych komisjach (patrz „K. 
P. nr. 105 z dn. 4-go b. m.), alei nie- 
które myśli, wypowiedziane na posie- 
dzeniach plenarnych. Poniżej notuje- 
my kilka z tych myśli, wyjętych z — 
naogół dość mało  treściwych-refera- 


tów: 
Polska A i B 


W swoim czasie na forum Ligi Na- 
rodów próbowano ustalić wewnętrzną 
linję podziału w Europie, mającą cha- 
rakteryzować i przeciwstawić aktyw- 
ńość i bierność gospodarczą. Linję gra» 
niczną t. zw. Europy A i Europy B 
nakreślono m. i. wzdłuż zachodniej 
granicy państwa polskiego. Zdaniem 
wicepremmjera Kwiatkowskiego, linja ta 
przebiega przez środek Polski, Jeżeli 
bowiem po jednej stronie granicy 
idealnej postawimy województwa za- 
chodnie, mianowicie woj. pomorskie, 
poznańskie, śląskie, krakowskie, kie- 
leckie, warszawskie i łódzkie, a po dru- 
giej stronie całą resztę państwa, to 
otrzymamy następujący obraz: 

Obie części posiadają prawie iden- 
tyczną. ilość mieszkańców (po 16 
miljn.) Obszar Polski A, reprezentuje 
ok. 35 proc. powierzchni i 115 mie- 
szkańców na km kw., obszar Polski B 
ok. 65 proc. powierzchni i 64 mieszkań- 
ców na km kw. W Polsce A zasadniczy 
podział ludnościowy wyraża się cyfra- 
mi: 37 proc. ludności miejskiej i 63 
proc. ludności wiejskiej, a w Polsce B. 
te same cyfry wynoszą 19 proc. i 81 


proc, 

W zakresie produkcji przemysłowej, 
cała wytwórczość tak ważnych mate- 
rjałów, jak węgiel kamienny, koks, że- 
lazo, stal, cynk są skoncentrowane w 
woj. zachodnich. Na tym samym ob- 
szarze koncentruje się powyżej 80 proc, 
gazowni i wodociągów, tu koncentruje 
się powyżej 80 proc. wytwórczości 
cukru, cementu, soli, wyrobów meta- 
lowych i elektrotechnicznych, włókien- 
nictwa i papiernictwa, produkcji wap- 
na i cegły. Tu dominuje sieć kolejowa 
i tramwajowa, tu istnieje wzwyż 80 
proc. drukarni i urządzeń kultural- 
nych. Podatków płaci obywatel woj. 
zachodnich przeciętnie ok. 28 zł, a Wo- 
jewództw wschodnich 9 zł... 


Geny rolne i przemysłowe 


Prezes Związku Izb P.-H., p. Klar- 
ner, mówiąc o t. zw. „nożycach cen" 
przemysłowych i rolnych, przeprowa- 
dził porównanie następujące: 

Przyjmując, iż produkcja rolna 
utrzymuje się pod względem  ilościo- 
wym na poziomie 1929 r., określimy jej 
obecną wartość na 36 proc. z tego okre- 
su. Produkcja przemysłowa i rze- 
mieślnicza spadła w tym czasie ilościo- 
wo do 66,2 proc., a pod względem ceny 
do 56,9 proc. A więc dochód społecz- 
ny dla miasta od strony produkcji, 
spadł do 37 proc, w porównaniu z r, 
1929 czyli w tym samym prawie 
stopniu, co dochód w rolnictwie, A 
więc — zdaniem p. Klarnera nie 
odpowiada rzeczywistości opinja, iż 
w przeciętnych liczbąch są poważne 
przerosty podziału dochodu społecz- 
nego między wsią i miastem. 


Jak płaci podatki miasto, a jak wieś? 


Z przemówienia p. wicepremjera 
wynikało, że procentowy udział rol- 
nictwa łącznie z przemysłem rolnym w 
obciążeniu państwowem gospodarstwa 
społecznego wynosi w r. b. — 15,5 proc. 
A więc 2/8 ludności ponosi dla budżetu 
państwa ciężary w skali 15 proc. a 1/3 
ludności w skali 85 proc... 


Rolnictwo o umiastowieniu 


W odniesieniu do hasła urbanizacji 
(umiastowienia) przedstawiciel rol- 
nictwa, p, Morawski odniósł się w za- 
sadzie przychylnie, ale zgłosił takie 
zastrzeżenie: 

Pragnęlibyśmy wszyscy, aby prze- 
mysł polski osiągnął znowu ten stan, 
który był jego punktem szczytowym w 
epoce powojennej. Zwiększyłoby to 
liczbę zatrudnionych o około 250.000, 
t. zn. zdjęłoby część nadwyżki z miej- 
skiego rynku pracy. Niestęty, liczba 
bezrobotnych na wsi wynosi około 5 
miljonów... Miasta nie są w stanie 
wchłonąć nadmiaru ludności rolniczej. 
Urbanizacja jest hasłem słusznem, ale 
jego urzeczywistnianie może być kwe- 
stją dalekiej przyszłości. 


Obowiązki samorządu terytorjalnego 


Jeden z mówców przypomniał, że 
Związek Miast Polskich wydał książ- 
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Połączenie okretowe z Anglią 


Gdynia. (Tel. wł.) Od kilku lat 
pasażerską i towarową komunikację 
pomiędzy Anglją a Gdynią i Gdań- 
skiem utrzymuje „United Baltic Cor- 
poration Ltd,*, współpracujące z „Pol- 
sko-Brytyjskiem Towarzystwem Okrę- 
towem'. Połączenie to obecnie ulegnie 
usprawnieniu. Powszechnie znany, 
kursujący na linji polsko-angielskiej 
statek „Baltonia* wycofa się i zastą- 
pi przez jednostkę nową oraz lepszą 
pod każdym względem, a mianowicie 
przez „Baltrover”. Nowy statek ładuje 
obecnia w porcie gdańskim, skąd za- 
winie po raz pierwszy do Gdyni, 

Odtąd co 10 dni oglądać będziemy 
w Gdyni nowy „Baltrover*, parowiec 
o pojemności 4.800 tonn rejestrowa- 


nych brutto, Nowy okręt ma 117 me- 
trów długości, 17 szerokości, posiada 
wygodna i ładnie urządzone pomie- 
szczenia dla pasażerów. Jego ładow* 
nie są dostosowane do przewozu łatwo 
psujących się towarów, jakie wywozi- 
my do Anglii. 

Przez puszczenie w ruch statku li- 
czy się na pozyskanie nowych ładun- 
ków, również przychodzących i wy- 
chodzących z Polski t. zw. frachtem ła- 
manym z przeładunkiem w portach 
angielskich. Dalej spodziewają się 
wzmożenia ruchu pasażerskiego i w 
tym celu dostosowano ceny biletów. 
Przejazd do Anglji nowym statkiem 
w klasie kabinowej kosztuje 7 funtów, 
w klasie trzeciej 5. (p) 


ILUSTROWANY TYGODNIK 


POWSTANIEC WIELKOPOLSKI 


qayot pismo broniące praw powstańca 


1918 
1919 


prawdziwej historji o powstaniu. 
Abonament wraz z kosztami dostarcz. w dom miesięcznie 80 gr, kwartalnie 2,15 zł 
Adres administracji: Poznań, ulica Łąkowa 14 m. 2. 


Wszelkie wpłaty za prenumeratę 


i ogłoszenia prosimy przekazywać zapomocą 


pocztowych przekazów rozrachunkowych nr. kartoteki Poznań 1 - 100, 


Prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listowi, 


zg 180,1 


Jeszcze sprawa parcel Ś. p. Twardowskiej 


ZBNIU 


Podział i sprzedaż parceli 

é. p. Anieli Twardowskiej 
Willer podzielił kupioną na licytacji par- 
celę na sześć części, z których trzy (za- 
kreskowane) sprzedał, resztę zostawił dla 
siebie. Na trzech parcelach wystawiono 
kamienice, dwie trzypiętrowe i jedną dwu- 

piętrową. 


W sprawie sprzedaży na licytacji 
parceli á p. Anieli Twardowskiej za 
długi innej osoby o tem samem imie- 
niu i nazwisku wychodzą na jaw no- 
we, wręcz sensacyjne szczegóły. 

Przedewszystkiem zachodzi pyta- 
nie, kto winien tej niebywałej „pomył- 
ki Zastanawiające jest bowiem, że 
licytacja dokonana została w niesły- 
chanie krótkim czasie. Normalnie po- 
stępowanie licytacyjne, jeśli chodzi o 
nieruchomości, toczy się w Krakowie 
dwa do trzech lat, Tym razem licyta- 
cja przeprowadzona została tak szyb- 
ko, że nikt (nawet właścicielka!) o niej 
nie wiedział.... 

Weksel firmy „Autosport“ na kwo- 
tę 2.200 zł, podpisany przez Anielę 
Twardowską (nie identyczną ze Ś. p. 
Anielą Twardowską) zahipotekowany 
został na parceli ś. p. Twardowskiej 
w roku 1930 i dnia 31 października 
1930 roku zostało na wniosek Żyda, 
dra Maksa Willera wszczęte postępo- 
wanie egzekucyjne. Pierwszy termin 
licytacji wyznaczony został już na 
1 grudnia 1931, drugi termin na 23 
stycznia 1932. Już 26 stycznia 1932 r. 
zanotowano udzielenie drowi Willero- 
wi przybicia targu... 


Wynika stąd, że dr. Willer miał 
weksel w swych rękach i prowadził 
egzekucję jeszcze za życia ś. p. Twar- 
dowskiej (zmarła 22 stycznia 1932), a 
jak wynika z zeznań jednego ze świad- 

ów, dr. Willer musiał znać adres 
ś. p. Twardowskiej, gdyż ś. p. Twar- 
dowska mówiła świadkowi, że Willer 
na nią nalega, aby mu parcelę sprze- 
dała (zeznania świadka Mejwaldowej). 


Nasuwa się dalsze pytanie, czy ku- 
rator „nieznanej z miejsca pobytu" 
Anieli Twardowskiej, adwokat dr. Ka- 
rol Bocheński, powinien był dopuścić 
do tego, aby tak ważny objekt zlicy- 
towano w tak szyhkim czasie, nie usta- 
liwszy poprzednio identyczności dłuż- 
niczki z właścicielką parceli. Zastępca 
prawny Fundacji im. Bolesława i A- 
nieli Twardowskich, adw. dr. Antoni 


Mazanek, wniósł do cywilnego sądu 
grodzkiego zażalenie zarówno na ku- 
ratora, jak i na czynności wydziału 
egzekucyjnego. 

Okazuje się, że ustalenie identycz- 
ności nie jest rzeczą tak trudną. Przy 
obowiązującym w Polsce systemie 
meldunkowym łatwo można było od- 
naleźć miejsce zamieszkania rzeczy- 
wistej dłużniczki. 

Ciekawe jest obliczenie, ile Willer 
zarobił na tej całej manipulacji z par- 
celą ś. p. Twardowskiej. Na licytacji 
zapłacił za parcelę 28.020, później w 
drodze ugody dopłacił 10.000, ogółem 
więc parcela kosztuje go około 38.000 
złotych. Zaraz po licytacji Willer po- 
dzielił parcelę na sześć części, z któ- 
rych trzy sprzedał łącznie ze swojemi 
sąsiedniemi parcelami. Za sprzedane 
parcele otrzymał następujące kwoty: 
14 maja 1932 r. 2.292 dol. tj. ok. 20.000 zł 
17 listop. 1932 1.966 dol. tj. ok. 17.400 „ 
18 listopada 1035 r. 22.000 „ 


59.400 zł 


Z tej kwoty odliczyć należy około 
20.000 zł na parcele, będące przed licy- 
tacją własnością Willera. Tak więc 
Willer, sprzedawszy zaledwie połowę 
kupionej na licytacji parceli, otrzymał 
zapłaconą kwotę z nadwyżki i pozo- 
stał właścicielem drugiej parceli Ś. p. 
Twardowskiej (p. rysunek). 

Sprawą tej niezwykłej „licytacji 
przez pomyłkę" zajęła się obecnie — 
prokuratura. Na żądanie prokuratora 
akta sprawy zostały już mu przesłane 
celem wszczęcia dochodzeń. (M) 


Razem 


Weksle byłego starosty działdowskiego 


W związku ze zlicytowańiem par- 
celi ś. p. Anieli Twardowskiej za długi 
Anieli Twardowskiej, wdowy po in- 
spektorza kolejowym, zamieszkałej ©- 
becnie w Poznaniu przy ul Ratajczaka 
40, wyszła na'jaw nader ciekawa oko- 
liczność. 

Jak wiadomo, Aniela Twardowska 
żyrowała weksle swojemu synowi A- 
damowi, który w swoim czasie prowa- 
dził w Rzeszowie przedsiębiorstwo au- 
tobusowe pod firmą „American Auto", 
Za jeden z tych weksli, który poszedł 
do protestu, krakowski Żyd Willer 
spowodował zlicytowanie parceli ś. p. 
Anieli Twardowskiej. Otóż okazuje się. 
że właściciel zbankrutowanego przed- 
siębiorstwa autobusowego w Rzeszo- 
wie jest identyczny z byłym starostą 
działdowskim, dr. Adamem Twardow- 
skim, który, oskarżony © krociowe 
nadużycia, znajduje się obecnie w wię- 
zieniu grudziądzkiem i w dniu 10 b, m. 
stanąć ma przed tamtejszym sądem 0- 
kręgowym. 
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kę, zawierającą 494 przepisy prawne, 
nakładające na jednostki samorządu 
terytorjalnego najróżnorodniejsze obo- 
wiązki. Czy w tych warukach można 


osiągnąć w gospodarce samorządu 
organiczne oszczędności, a — w dal- 
szym ciągu — zmniejszenie ciężarów, 
ponoszonych przez ludność? 


Tragiczny koniec bójki 


Chojnice, 5. 3. Na ul. Batorego 
doszło do bójki pomiędzy 45-letnim 
Janem Hapka i Janem Wałdochem. 
Bójka zakończyła się tragicznie. 

Ulicą Batorego jechał Jan Wałdoch, 
wioząc drzewo budulcowe. Przed re- 
stauracją Rinka furmanka wyminęła 
furmankę Hapki z Swornejgaci. 
momencie mijania się furmanek Hap- 
ke uderzył batem Wałdocha. 

Wyniknęła z tego bójka, w czasie 
której Wałdoch uderzył Hapkę tak sil- 
nie w głowę, iż ten runął bez przy- 
tomności na ziemię. Lekarz stwierdził 
strzaskanie czaszki. W stanie bezna- 
dziejnym odwieziono ofiarę awantury 
do szpitala. Wałdocha osadzono w 
areszcie. 


Roztopy na Kaszubach 

Gdynia, 5. 3. Na Kaszubach na- 
stąpiły bardzo silne roztopy. Zaspy 
śniegu topnieją w szybkiem tempie 
na całem wybrzeżu i Kaszubach. W 
tych warunkach rzeki grożą wyla- 
niem. 

Na torfowiskach podniósł się znacz 
nie poziom wód. Panujące roztopy 
utrudniają komunikację. 


Wiec kolejarzy gdańskich 


Gdańsk, 5.3. W sali stoczni 
gdańskiej odbył się wiec kolejarzy 
wszystkich związków, zarówno pol- 
skich jak i niemieckich. Przewodni- 
czył obradom prezes Związku: Chrze- 
ścijańskiego Klein. Na wiecu omawia- 
no sprawę zwolnień w oddziale gdań- 
skim. W sprawie tej uchwalono od- 
powiednią rezolucję. 


Dwugłowy węgorz 

Gdynia, 5 3. —Półwysep helski 
jest pod wrażeniem połowu rybaka 
Budzisza z Jastarni, który w przeręblu 
zatoki puckiej natrafił na gniazdo wę- 
gorzy. Po wyodbyciu ościenia, znalazł 
w żelazach narzędzia węgorza © TOZ- 
miarach 1 metra, który posiada dwie 
głowy. 


Za kaucją 10000 zł 


Poznań, 5 marca. 


Wczoraj zwolniono z aresztu śled- 
czego mistrza piekarskiego Fr. Łącz- 
kowskiego z Poznania, aresztowanego 
krótko po głośnym procesia urzędni- 
ków skarbowych. 

Zwolnienia nastąpiło po złożeniu 
kaucji w sumie 10.000 złotych. (kl) 


Wybitny gość szwedzki 


Poznań, 5 marca. 


Dziś o godz. 14,30 przybył do Po- 
znania wybitny gimnastyk szwedzki, 
wizytator naczelny wychowania fi- 
zycznego, Axel Berg v. Linde, jako 
gość Stowarzyszenia Polsko-Szwedz- 
kiego w Poznaniu i swego polskiego 
kolegi, wizytatora w. f. kuratorjum, p. 
Sikorskiego. Razem uczęszczali oni do 
szwedzkiego centralnego instytutu w. 
f i stale byli w kontakcie. A. Berg v. 
Linde nigdy nie szczędził trudów, by : 
zapoznać naszych gimnastyków z 
wszystkiemi postępami w tej dziedzi- 
nie w Szwecji, ojczyźnie klasycznej 
gimnastyki. 

Szwecja kroczy na czele tych na- 
rodów, w których odsetek ćwiczących 
jest największy, Niemało przyczynił 
się także do tego nasz dzisiejszy gość, 
który dziś wieczorem o godz. 20 w sali 
zakładu Anatomji U. P. zademonstru« 
ja nam stan gimnastyki i sportów w 
Szwecji na bardzo pięknym filmie. 
Wszyscy są na tym wykładzie mile wi- 
dziani! 


=> 


Składki I nokwiłowania 


Na pomnik Serca Jezusowego: Walen- 
ty Kaczmarski zamiast kwiatów na trum- 
nę brata Stanisława 5 zł. — Wanda Szare 
szewska 1 zł. — Jankowski z podziękowa- 
niem za otrzymane łaski, z prośbą o dal- 
sze, 2,50 zł. — Razem z poprzednio pokwi- 
towanemi 163 zł, 

Dia Stasia Skoczenia w Żywcu: Cztery 
panie z Koła 550 zł, — Razem z poprzednio 
ponio 70,50 zł. 

a wdowy I dziecka śp. Jana Busz 
Okolewo:; Franciszek Janelt 5 zł, — Ra 
a z poprzednio pokwitowanemi 169,55 


„W ŻYŁACH ŚWIATA 
PŁYNIE NAFTA“ 


KAZIMIERZA HAŁABURDY 
w mr, 9 tygodnika „GŁOS“ 


Adres; Poznań, św. Marcin 65. 
Prenumerata miesięczna 70 gr, 
kwartalna 2 zł. 
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zacni panowie! Bóg was tu chy- 
ba zesłał! Pozwólcie i mnie 
ogrzać się trochę przy waszem 
ognisku. 

A na to odezwał się jeden z 
gromadki, młodzieniec mrukli- 
wy o spojrzeniu ponurem: — A 
czego tu szukasz z łopatą po le- 
sie? 

— Ja? Ano, wyobraźcie sobie, 
starszy brat kazał mi tu nar- 
wać fiołków. Tłumaczyłemm mu, 
że to przecież zima i na nic moje 
chodzenie. Ale rozkazał to i 
przyszedłem, i będę szukał pod 
śniegiem. Może Bóg pozwoli co 
znaleźć. 

A na to odezwał się znowu ów 
młodzieniec mrukliwy o spoj- 
rzeniu ponurem: — Jest dwa- 
naście miesięcy w roku, który 
z nich jest najlepszy? I co my- 
ślisz o pogodzie, jaką teraz ma- 
my? 

— Cóż miałbym myśleć? — 
odparł Paweł. — Myślę, że 
wszystkie miesiące są sobie 
równe, bo jeden Pan Bóg je 
stworzył, i wszystkie spełniają 
uczciwie swój obowiązek, jak 
Pan Bóg przykazał. Ludzie, co- 
prawda, często sami nie wiedzą, 
czego chcą, i zawsze są niezado- 
woleni z tego, co mają. Jest zi- 
ma — pragną lata, jest lato ma- 
rzą o zimie, jest jesień — wzdy- 
chają do wiosny. I tak wkółko. 

— Mądrze prawisz, — rzekł 
młodzieniec mrukliwy © spoj- 
rzeniu ponurem, — ale chyba 
nie zaprzeczysz, że miesiąc ma- 
rzec, który się teraz rozpoczął, 
to miesiąc najgorszy, bo przyno- 
si om z sobą nietylko mróz i 
śnieg, mle i wichury i zadymki 
śnieżne, to znowu deszcz i słotę 
i wogóle uprzykrza człowieko- 


wi życie. 
— Ach, paniczu, — rzekł Pa- 
weł wesoło, — wymieniasz tyl- 


ko rzeczy niedobre tego biedne- 
go miesiąca, — a zapominasz 0 
dobrem, które przynosi nam w 
darze. Toć gdyby nie było mar- 
ca, który wzrusza do głębi mat- 
kę ziemię, czyż mogłaby nadejść 
wiosna. Przecież marcowi 
właśnie zawdzięczamy, że wich- 
rami swemi toruje drogę słońcu 
wiosny. 

Na słowa te uradował się 
wielce młodzieniec mrukliwy o 
spojrzeniu ponurem, gdyż on to 
właśnie był miesiącem Mar- 
cem, — į rozkazał Kwietniowi, 
a Kwiecień Majowi, by laską 
swoją uderzył w:ziemię i zbu- 
dził wiosnę. 

Jak rozkazał, tak się też sta- 
ło. I zdziwionym oczom Pawła 
ukazała się polanka, pełna fiol- 
ków pachnących, 


Paweł zaśmiał się radośnie i, 
krzyknąwszy: — Bóg dał, a więc 
biorę! — przykięknął i całemi 
garściami, rwał fiołki prześlicz- 
ne. A gdy już miał ich bardzo 
dużo, wtedy miesiąc Marzec zno- 
wu przemówił, wręczając Paw- 
łowi małe piękne pudełko: 
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— Posiadasz, chłopcze serce 
zacne i język roztropny, W na- 
grodę więc daję ci to pudełko, 
znajdziesz w niem wszystko, 
czego zapragniesz. 

— A co, nie mówiłem, że chy- 
ba was tu Pan Bóg zesłał? Człek 
się ogrzał, świeżutkich fiołecz- 
ków nasmykał i na dobitkę 
otrzymał jeszcze niezasłużenie 
takie bogate pudełko. Daj Wam 
Boże zdrowie — rzekł wesoło 
Paweł, skłonił się grzecznie i u- 
dał się w drogę powrotną. 

Na połowie drogi jednak do- 
kuczył mu znowu mroźny wi- 
cher. Postanowił więc wypróbo- 
wać, czy w swem pudełku 
znajdzie to, czego w tej chwili 
najwięcej pragnie. I otwierając 
pudełko, rzekł: — Takby mi 
się przydał nowy przyodziewek 
i ciepły korzuszek! 

Zaledwie słowa te wypowie- 
dział, a już z pudełka zaczęły 
się wysypywać: ciepła koszulą i 
pończochy, śliczne aksamitne 
ubranie, piękne buty czerwone 
z cholewami, wspaniałe futro z 
czapkę futrzaną, Aż dziw, jak 
się to wszystko w tak małem 
pudełku pomieścić mogło 
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Jurek siedzi przy stoliku nad 
kajetem i pisze zadanie, Minkę 
ma taką, jakgdyby mu kto soli 
z pieprzem na język nasypał, 
z oczu wybiegają jedna po dru- 
giej łezki i rozmazują się po 
buzi. Kajeń i zadanie to dwie 
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Czy możecie sobie wyobrazić 
radość Pawełka, gdy ujrzał 
wszystkie te śliczne szaty? Co 
tchu więc przebrał się gruntow- 
nie i było mu ciepło, 

Następnie jednak odezwał się 
w nim głód. Paweł „przeto otwie- 
rając ponownie pudełko, szep- 
nął: — Chętnie zjadłbym trochę 
ciepłej strawy, bo kiszki mar- 
szą mi grają. 

Zaledwie wypowiedział te sło- 
wa, a już z tajemniczego pudeł- 
ka wyskoczył stolik, a na nim 
talerz z gorącym  barszczem. 
Zjadł wyborny barszcz, zniknął 
próżny talerz i pojawił się drugi 
talerz z doskonałym bigosem. 
Paweł je, aż mu się uszy trzęsą, 
gdy w tem — patrzy: idą drogą 
dwoje staruszków w nędznych 
szatkach i bardzo  zziębnię- 
ci. Więc Paweł, jako że miał 
serce bardzo litościwe, przywo- 
łał ich t zaprosił do uczty. Kie- 
dy się wszyscy do sytości na 
jedli, wtedy staruszkowie po- 
wiedzieli: — Niech Cię Bóg bło- 
gosławi, złoty chłopcze, do koń- 
ca najdłuższego żywota, 

Wujek Czesio. 
(Dokończenie nastąpi), 


MAITEZ 


najcięższe rzeczy i w życiu Jur- 
ka, Gdyby nie one, wszystko 
byłoby dobrze, bo przecież chło- 
pak to grzeczny, rozumny i po- 
słuszny. 

Tylko te kleksy, te kleksy! 
Ledwie piórem maąchnie, ledwie 
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koju. Bo człowiek, który kłamie, 
jest zawsze niespokojny i lęka 
się wciąż, ażeby kłamstwo jego 
się nie wydało. I dlatego kłam- 
ca nie ma nigd;* serca pogodne- 
go i radosnego — i dlatego kłam- 
ca jest zawsze niespokojny i za- 
lękniony — nigdy nikomu nie 
spojrzy jasno i wesoło w oczy. 
Słowem człowiek, który nauczył 
się i nawykł do kłamstwa, jest 
stworzeniem naprawdę nieszczę- 
śliwem. A nadomiar — wcze- 
śniej czy później — kłamstwo 
zawsze się wyda, i wtedy nastę- 
puje wielki wstyd; ludzie od- 
wracają się od kłamcy, bo sło- 
wom jego już nie wierzą. 

Jakże inaczej wygląda czło- 
wiek prawdomówny! Jeśli na- 
przykład zbroi coś — naumyśl- 
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nie czy nienaumyślnie, z psoty 
czy z głupstwa lub przypadkowo 
— przyzna się odrazu przez ni- 
kogo nie przynaglany, nigdy ni- 
czego nie zatai, nigdy nie skła- 
mie. I dzięki temu staje się co- 
raz lepszy, staje się odważny, 
rozmawiając z kimś, patrzy mu 
w oczy jasno i szczerze.  Czło- 
wiek prawdomówny brzydzi się 
kłamstwem, przyzna się otwar- 
cie, choćby zrobił coś najgorsze- 
go, a tem przyznaniem się u- 
mniejszą swoją przewinę, szla- 
chetnieje, zyskuje spokój we- 
wnętrzny, zdobywa serce pogod- 
ne i radosne. I wszyscy odno- 
szą się dc niego z zaufaniem i 


szacunkiem. A więc życzę Wam - 


wszystkim serca pogodnego i ra- 
dosnego. Wujek. 


Z życia 
wodza amerykańskiego 

Jerzy Waszyngton, wielki 
wódz amerykański w walce o 
niepodległość i pierwszy prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych, był 
synem zamożnego gospodarza, 

Kiedy był małym chłopcem, 
dostał pewnego razu od ojca 
bardzo piękny i dawno upra- 
gniony nożyk. Uszczęśliwieny, 
pobiegł zaraz do ogrodu, wypró- 
bować wartość tego podarunku 
i, jakoś bez namysłu i zastano- 
wienia, ujrzawszy kwitnące 
drzewko, poobcinał mu wszyst- 
kie g łązki, 

Nazajutrz ojciec rozgniewał 
się bardzo, gdy spostrzegł taką 
szkodę, ale daremnie badał do- 
mowników, żaden nie chciał się 
przyznać do winy. 

— Znajdą ja winowajcę — po- 
wiedział surowo do matki — i 
ukarzę podwójniej xa szkodą 4 


kłamstwo. 

Jerzy przypadkiem usłyszał 
te słowa, strugając coś noży- 
kiem, i teraz dopiero zrozumiał, 
że ni: przyznając się do winy, 
kłamie samem milczeniem, i 
zwraca podejrzenie ojca na nie- 
winnych. Więc zawstydzony i x 
bijącem sercem zbliżył się do 
ojca i przemówił nieśmiało: 

— To ja, ojcze, poobcinałem 
kwitnące gałązki wisienki, — 
wcale mi nie przyszło na myśl, 
że wyrządzam ci przykrość i 
szkodę. 

Ojciec surowo spojrzał na Je- 
rzego, ale szczerość chłopca 
wzruszyła go i rozbroiła. 

— Zasłużyłeś na karę — rzekł 
poważnie — ale sprawioną przy- 
krość wynagrodziłeś mi teraz, 
kiedy się przekonałem, š$ brzy- 
dzisz się kłamstwem, Dlatego 
przebaczam ci tę psotę, za którą 
jesteś ukarany poczuciem, żeś 
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— Jurku, Jureczku! Bój się 
Boga, co ty robisz? Śpisz w naj- 
lepsze nad kajetem, zamiast 


pisać zadanie! — mówiła ma- 
musia, która właśnie weszła do 
pokoju. 


Teraz dopiero spostrzegł chło- 
pak, że usnął przy stoliku. 
Rozejrzał się dokoła, obejrzał 
dokładnie kałamarz, szukając 
dziwnego gościa. Ale nigdzie 
nie dostrzegł ani śladu po nim. 
Widocznie to był sen. Widocz- 
nie śniło mu się, że rozmawiał 
z czarnym chochlikiem, który 
przez cały dzień śpi na dnie ka- 
łamarza. A może nie? Hm, hm! 
Jurek myślał nad tem długo. 
Poczem zaczął na nowo pisać 


ezon z nm of qóryry zer 
eq * "TUreqZTQU LMT 00 WMA 
"SqIIdZS vues ZIU *O30ZSZAM 60[ 
-ƏLA rU Åq NISOTZM SEZ AJED ‘99 
-[ldzs zad TĄMOI3 po ezsferuni 
aqzoo 'ryredez wel Peru TĄZON 
IĄs8łPdE[P Oqe ‘MYI STĄB[ '839 
-MOIS BU żyzdodezo %U0M.4IeZ2 Z 
'18185m yel aurez) 'ołAq euzow 
pozifop ermpel of oz “e, ‘Oy 
-U0Z10M18 9UUImZ 8UTONTBUI OF 
-BIZD9IS BZIEUEGJRĄ NIII EN 
LESZ? 
-eqoz 03 '91001M I ŚMOJS psọru 
-pod qedojqo LÁUOZSEISƏZIA 
"Zea |-BTLIP 
ös oOłerusez — iH — 
"BZIBUTGI 
"BY NĄZeZIq BU JOTI TAMIS 
tezsńłsn ez ‘s nu  elepz 
"Is łtuSAJpzm Ą29Mf 40 09 


IUTUTH — 


400 Kza 'AueMOJTEZDEZ 1ueurE1]* 
SE 0} ÁZ jelu ‘IU *Aroqzs op 
łrzpoqo etrzpóq oru *eruepez reg 
-1d elzpóq əN  'ez5%rd qamf 
fora WZSMIGId “Mfu 
-IOĄZS NJOI MAMOU M ƏIULpLEZ 
8ZSMIGId 0} meruop vu y yem 
-ÁZŅÁM "uzou etu mf 'szxerd 
-ed eu ıs IU.I8z0 SHAN TĄJSTM 
nAmouz I pesid eu/kzoez nmouz 
uraqod *(ieuurm ouo 04) *orgrd 
eonzrpo uiojod *orord LU órs tog 
-Ofz maeldfeu yomf "Asluuoqs 
feupof wu A£rojzo I ÁZ} moasezy) 
"81942807 BU MUIMENYE Z BUM 
Bd jsiunq — mf Tmeqsod 81071] 


=, 


zadanie. Ale już zupełnie ina- 
czej! Sięgał ostrożnie piórem, 
maczał je lekko w kałamarzu i 
nie zrobił ani jednego kleksa na 
zeszycie. Bo kto może wiedzieć, 
czy to był sen? A nuż to prawda 
i rzeczywiście na dnie kałama- 
rza śpi złośliwy chochlik? Poco 
go budzić? Niech śpi dalej, kie- 
dy mu z tem dobrze. 

Jurek nie zdradził nikomu 
swojej tajemnicy, A wszyscy 
nie mogli się dość nadziwić, 
skąd ta przemiana: zeszyty we 
wzorowym porządku, pismo czy- 
ste i schludne, palce niespla- 
mione atramentem. I nikt nie 
domyślał się, że to wszystko 
sprawił czarny kleks. 


Tak kopnięty Kiki mały. 
Leci w górę przęz dzień 


Aż wieczorem — któż uwie- 
rzy? — 
Na wysokiej spoczął wieży, 


Wieża duża, jak to wieża, 

Na niej moc różnego zwierza, 
Są pająki, nietoperze, 
Wszystkie włażą na tę wieżę. z: 


A najgorsze — to dwa koty! 

One budzą strach i poty 

W Kikim małym, Kikim bied- 
nym, 

Tam na wieży niepotrzebnym. 


Ach te koty, jakie straśne, 
Jakia czarne, wielkie, spaśne — 


Numer 56 


— 
= 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 7 marca 1938 = 


Strona 9 


Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek: Suchy dzień, 
Wiktora. 
Sobota: Suchy dzień, 
Tomasza z Akw. 


Kalendarz słowieński 
Piątek: Wojsława 
Sobota: Rogowita bł. 

Słońca: wschód 6,29 

zachód 17,40 

Długość dnia 11 g. 11 min. 

Księżyca: wschód 16,08 zachód 5,30 
Faza: 2 dzień przed pełnią. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interezentów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Steck- 
la, Limanowskiego 37 (żydowska), Jankie- 
lewicza, Stary Rynek 9 (żydowska), Stanie- 
lewiczaą, Pomorska 91. Borkowskiego, Za- 
wadzka 45, Głuchowskiego, Narutowicza 
6 Hamburga. Główna 50, Pawłowskiego, 
Piotrkowska 307. 

Pogotowie: tel. 102-90. 


Straż ogniowa: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — „Żołnierz i bohater". 
Teatr Fopularny — „Robert i Bertrand“ 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metro — „Nasze słoneczko”. 

Bajka — „Uwielbiana* i „Tajemnica 
ekspressu Nr, 6“ 

Capitol — „Dawid Copperfield". 

Corso — . Legjon nieustraszonych*. 

Palace — „Wojna w królestwia walca”. 

Oświatowy — „Wesoła wdówka”. 

Przedwiośnie — „Kocham wszystkie ko- 
kiety“. 

Rialto — „Katarzynka”, 

Stylowy — „Księżniczka Czardasza”. 

Miraż — „Epizod“. 

Ikar — „A. B. C. miłości” i „Świat się 
śmieje”, 

Mimoza — „Fskimó'. 

„Zachęta — „Tygrys pacyfiku" i „Wale 
wiosenny”, 


Marzec 


PIĄTEK 


POMÓŻMY 
BIEDNYM NARODOWCOM 


Ofiary w gołówce i w nałurze 
przyjmuje sekretarjat okręg. 
Stronnictwa Narodowego, ul. 
Piotrkowska 86, w godz. od 9 
do 12 i od 3 do 7 wieczorem. 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejsgkiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 5 b. m. Najwyższa 
temperatura w ciągu doby ubiegłej: plus 
13.4 st. najniższa: plus: 42. Barometr: 
740.3, Tendencja: spadek ciśnienia. Wia- 
try: słabe, południowo-zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W ciągu dnia zachmurzenie zmienne, 
cieplo, 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Polskiego Tow. Turystyczno-Krajo- 
znawczego. W piątek, 6 b. m. o godz, 20 ód- 
będzie się w świetlicy Tow. (Al. Kościu- 
szki 17, oficyna II piętro), kolejny odczyt 
p. dr. Dylika pod tytułem „O kształtach 
powierzchni polskiego niżu“, Wstęp wol- 
ny. 

W sobotę, 7 b. m. jako w pierwszą 80- 
botę miesiąca, na herbatce towarzyskiej p. 
Jurczyński wygłosi pogadankę krajoznaw- 
czą „Wrażenia z wycieczki po Finlandji". 
Pogadanka rozpocznie się o godz. 20. 
Wetęp dla gości 50 gr. 

Dla osób interesujących się zbiorami 
Muzeum Hietorji Sztuki im. Bartoszewi- 
czów odbędzie się wycieczka w niedzielę, 
8 b. m. Zbiórka uczestników o godz. 11 w 
przedsionku Muzeum. Zapisy tamże przyj- 
mować będzie p. Rozbieki, Poprowadzi 
wycieczkę i udzieli wyjaśnień p. dr. Mi- 
nich, kustosz Muzeum. Koszt udziału dla 
członków Towarzystwa 10 gr, dla gości 20 
groszy. 


CZY WIECIE, ŻE... 


Z Miejskich Bibljotek. Wydział Oświa- 
ty i Kultury zarządu miejskiego w Łodzi 
podaje do wiadomości, że Miejska Bibljo- 
teka Publiczna, ul. Andrzeja 14, otwarta 
dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i świąt od godz. 10 do 21, w soboty od godz. 
10 do 19. Miejska Czytelnia Pisr: i Wypo- 
życzalnia książek dla dorosłych, ul. Roki- 
cińska 1, otwarta dla publiczności codzien- 
nie prócz sobót, niedziel i świąt: od godz. 
14 do 21. Miejskie Muzeum Przyrodniczo- 
Pedagogiczne, Park Sienkiewicza. Działy: 
zaologiczny, botaniczny, mineralogiczny i 
ochrony przyrody otwarte dla publiczno- 
ści we wtorki, czwartki i soboty w zodzi- 
nach od 15 da 1%, w niedziele od godz, 10 
do 1t. Miejskie Muzeum Etnograficzne, ul. 
Piotrkowska 104, Dział etnograficzny i 


Na 8 lat więzienia 


skazał sąd okręgowy w Łodzi niebezpiecznego bandytę 


Łódź, 5. 3. — Wczoraj przed są- 
dem okręgowym w Łodzi odpowiadał 
jeden z najniebezpieczniejszych þan- 
dytów, 27-letni Owczarek. 

Owczarek, zawodowy przestępca ży- 
jacy z rozboju i kradzieży, dnia 11 
kwietnia 1935 r. zwolniony został na 
urlop z więzienia, Nie stawił się jed- 
nak dla dalszego odbycia kary, lecz u- 
krywał się w mieszkaniu Józefa Wo- 
chy, przy ul. Kraszewskiego 32. W 
październiku 1935 r. Owczarek przy 
spotkaniu się z żoną, dowiedział się, 
że Woch doniósł do wydziału opieki 
społecznej, iż Owczarkowa pracuje, a 
aaa to dostała 22 zł zasiłku na lecze- 
nie. 

Wieczorem, 30 października 1935 r. 
Owczarek udał się do mieszkania Wo- 
cha, wywabił go do mieszkania znajo- 


mych Sauterów, przy ul. Odyńca 58, 
tam raczyli się wódką, a nawet pozor- 
nie ugodzili. Kiedy jednak w nocy 
wracali przez pole, Owczarek uzbrojo- 
ny w parabelum i mniejszy drugi re- 
wolwer, rękojeścią zadał Wochowi 8 
ciosów, tak, że rozpłatał czaszkę i spo- 
wodował wypłynięcie mózku. Po doko- 
naniu zemsty, Owczarek ukrywał się 
w parku Wenecja, przy ul. Pabjanic- 
kiej i dokonywał rozbojów w okolicy. 
Dopiero, dnia 3 stycznia 1936 r. został 
ujęty. 

Na rozprawie Owczarek przyznał 
się do zabójstwa, wyjaśniając, że 
chciał tylko okaleczyć Wocha, z zæ 
msty, za denuncjację. Sąd skazał Broni- 
sława Owczarka na 8 lat więzienia i 
pozbawienie praw obywatelskich. 


z 


prehietoryczny otwarte dla publiczności w 
środy, piątki, soboty i niedziele w godz. od 
10 do 16. Miejskie Muzeum Historji i Sztn= 
ki im. J. i K. Bartoszewiczów, Piac Wol- 
ności 1. Działy: Sztuka XII wieku i mię- 
dzynarodowa sztuka modernistyczna, ©- 
twarte dla publiczności w środy, soboty i 
niedziele w godz. od 10 da 15. 


Inwestycje Gazowni Miejskiej w roku 
1935/6, W roku 1935/6 gazownia miejska 
dokonała następujących inwestycyj, doty- 
czących sieci przewod. gazowych: Ułożono 
nowe rurociągi na następujących ulicach: 
Gwiazdowej, Rotkińskiej, Wileńskiej, Lu- 
belskiej, Radomskiej, Łęczyckiej. Siedlec- 
kiej, Siemiradzkiego, Chełmońskiego, Cel- 
nej, Norwida, Nowej, Przędzalnianej i 
Wólczańskiej. Ogółem więc ułożono 6.485 
mtr bież. rur į ustawiono 183 latarń Doko- 
nano wymianv cieńkich rur gazowych na 
grubsze na przestrzeni 3.185 mtr bież, na 
następujących ulicach: Gdańskiej, Magi- 
śtrackiej, Wólczańskiej, Żeromskiego, AL. 
Kościuszki, Wigury, Południowej, Kątnej, 
Nawrot i Zagajniki. W tymże czasie kon- 
tynuowańo rozpoczętą w 1934 roku moder- 
nizację gazowni. Przystąpiono do budowy 
nowej aparotwni do chłodzenia i czyszcze- 
nia gazu od smoły i amoniaku. W tym ce- 
lu nadbudowano i dostosowano budynek 
po starych piecach oraz zakupiono szereg 
niezbędnych aparatów, 


JUDAICA 


Żydowskie ostatki. W dniu 8 b. m. przy- 
padają żydowskie ostatki tak zw. „Purym“ 
i w różnych organizacjach żydowskich de- 
batowano nad kweetją urządzenia różnych 
imprez i maskarad. Kwestja trządzania 
zabaw w lokalach zamkniętych rzecz zro- 
zumiała nie nasuwała żadnych wątpliwo- 
ści, a chodziło jedynie o to, czy można 
zorganizować ewentualnie wycieczki ma- 
skaradowiczów żydowskich na ulice mia- 
šta, Ciekawe dla ezerszego ogółu były 
wnioski niektórych Żydów, którzy wystę- 
powali z propozycją, by zwrócić się do 
miarodajnych władz o wydanie odnośnych 
zarządzeń, mających ma celu zabezpiecze- 
nie spokoju, gdyby żydowscy maskarado- 
wicze pojawili się na ulicach miasta, Czy 
istotnie Żydzi posuną się do podobnej bez- 
czelności i jak ewentualnie potraktowany 
zostałby przez władze podobny wniosek, 
wykaże najbliższa niedziela, Dodać nale- 
ży, że w ub. roku jeszcze z powodu poja- 
wienią się na ulicach masek żydowskich, 
doszło do awantur, z racji prowokowania 
uczuć religijnych ludności polskiej i dla- 
tego też liczyć się należy, że władze zapo- 
biegną prowokacji, któraby doprowadzić 
mogła do zakłócenia spokoju. (k) 


Dlaczego Żyda? Na terenie Łodzi po- 
wstało „Porozumienie węglowe', mające 
na celu regulowanie cen węgla. Przygnia- 
tająca większość członków tego porozu- 
mienia rekrutuje się z chrześcijan, a za- 
ledwie nikły procent jest członków Żyjów. 
Pomimo tego na stanowisko kontrolera 
cen i ewentualnych konkurencyj zaanga- 
żowało „Porozumienie węglowe” Żyda A- 
brama Lubotyńskiego z pensją około 1000 
złotych. Czy zarząd „Porozumienia wę- 
glowego” składający się z samych chrze- 
ścijan nie widzi potrzeby zaangażowania 
na to mięjsce chrześcijanina, któryby sta- 
nowisko swoje rozumiał i wykonywał 
prace kontralerą z całą sumiennością i 
zrozumieniem dobra „Porozumienia węglo- 
wego“? Czy mało jest w Łodzi uczciwych 
Polaków, godnych tego stanawiską? Żle 
się panowie bawicie! 


Z RYNKU PRACY 


Przemysłowcy nie stawili się... W In- 
spektoracie pracy wyznaczona została 
wczoraj konferencja w sprawie huty szkła 
„Hortensją”*, jednak wobec niestawienia 
się przedstawicieli firmy, konferencja nia 
doszla do skutku. Inspektor odroczył konm- 
ferencję, a przeciw firmie wytoczono pro- 
ces karny. 


Przed rozpoczęciem robót drogowych. 
Czymione są obecnie przygolowania do 
rozpoczęcia robót drogowych w Łodzi i o- 
kręgu. Pian robót drogowych w Łodzi 20- 
tat już przez zarząd miasta opracowany, 
niemniej jednak mieszkańcy poszczegól- 
nych przedmieść opracowali szereg wnio- 
sków, w których domagają się uregulo- 
wania ulic, gęsto już zamieszkałych, a do- 
tychczas nawet niezabrukowanych. O ile 
chodzi o okręg łódzki, czynione sa stara- 


nia o doprowadzenie ostatecznie do końca 
budowy tak zw. pasowej nawierzchni na 
szosie Łódź—Tomaszów. Droga ta już od 
trzech lat stale jest w budowie tub remon- 
cie, gdyż nawierzchnia wybudowana przez 
Krajowe Tow. Budowlane wzamian za kon- 
cesję autobusową i poważne kredyty nie 
wytrzymuje próby i psuje się stale, Ponie- 
waż komunikacja, na ruchliwej tej szosie 
jest ograniczona, na niektórych zaś odcin- 
kach całkowicie zamknięta i objazdy od- 
bywają się bocznemi polnemi drogami, 
mieszkańcy domagają się przyśpieszenia 
robót i doprowadzenia szosy do etanu u- 
żŻywalności, (k) 


Akcja fryzjerów o umowę. Odbyło cię 
posiedzenie zarządów dwuch związków za- 
wodowych pracowników fryzjerskich na 
którem po dyskueji wyłoniono miedzy- 
związkową komisję i opracowany wspólny 
plan akcji o umowę zbiorową, W ponie- 
działek 9 bm. komsja międzyzwiązkowa 
raa odbyć posiedzenie na którem ustali 
szczegółowy tekst umowy i wystosuje do 
Inspektora Pracy wniosek o zwołanie kon- 
ferencji z cechami, dla rozpoczęcia per- 
traktacyj. (K) 


NOTUJEMY 


Bolączka najuboższej ludności Łodzi. 
Jak wiadomo, Zarząd miasta Łodzi pro- 
wadzi apteki miejskie dla niezamożnej 
ludności Łodzi, która nie ma prawa korzy- 
stać ze świadczeń Ubezpieczalni Spolecz- 
nej. W jednej z tych aptek, mianowicie 
przy ul. Piramowicza 4, z powodun dużej 
frekwencji chorych panują takie stosunki, 
że najbardziej nawet prymitywnego rod- 
ka leczniczego nie można otrzymać wcze- 
śniej, jak po 6 godzinach od przedłożenia 
recepty lekarskiej. Bywają wypadki, że 
chory mugi wstawać o godzinie 4 rano, a- 
by dostać się do lekarza w przychodni 
miejskiej, z otrzymaną po dlugiem czeka- 
niu receptą idzie do apteki i wraca z niej 
dopiero około wieczoru, Stan taki trwa już 
od 6 tygodni. 

Czy nie byłoby wskazane, aby władze 
miejskie, czy to w formie powiększenia 
personelu, czy też w jakiś inny sposób u- 
łatwiły najbiedniejszej ludności Łodzi-ko- 
rzystanie z aptek miejskich? 


Wyjaśnienie. W związku z notatką o 
defraudacji, popełnionej w fabryce Goep- 
perta, wyjaśniamy, iż aresztowany został 
nie dyrektor, lecz prokurent Czerny. 


Kto winien? Przy robotach brukarskich 

na terenie calego województwa łódzkiego 
było zatrudnionych około 400 robotników 
wykwalifikowanych, którym, pomimo, iż 
prace wykonywane były z dotacji Fundu- 
szu Pracy, odtrącano przy każdej wypła- 
cie składkę na tenże Fundusz Pracy, czem 
uprawniono ich do starania się o zapomo- 
gę w razie utraty pracy. Po skończeniu 
prac w województwie, robotnicy ci, któ- 
rym odtrącano składki na Funduez Pracy, 
zgłosili się w odpowiednich biurach P. U. 
P. P. celem rejestracji, a co zatem idzie o- 
trzymania zasiłków, P. U. 2. P, robotni- 
ków tych zarejestrował, jednakże oświad- 
czono im, że zasiłek im nie przysługuje, 
i że w celu otrzymania go muszą złożyć 
odpowiednoi umotywowane podania do U- 
rzędu Wojewódzkiego. Na złożone podania 
dostali oni odmowne odpowiedz., umoty- 
woware następująco:.. „decyzja odmowna 
oparłą się na tem, że w ustatnich 12 mie- 
eiącach przed dniem zgłoszenia prawa da 
zasilków, petent nie podlegał zabezpiecze- 
niu conajmniej 26 tygodni, gdyż roboty 
były prowadzone z dotacji Funduszu Pra- 
cy". 
Kiedy robotnicy ną taką odpowiedź 
zgłosili się do inżyniera, który prowadził 
te roboty, z prośbą o interwencję,- ten 0- 
świadczył im, że kazano mu etrącać skład- 
ki, to też potrącanie uskuteczniano, a re- 
szta nie do niego należy, Robotnicy zgo- 
dzili się nawet na takie postawienie kwe- 
stji, lecz w tóku ich prywatnych docho- 
dzeń okazało się, że ich koledzy, pracujący 
w tej sammej grupie otrzymują zapomogi. 
jedynie ich kilkudziesięciu żadnych zasił- 
ków nie może otrzymać, ze wzgłędów hli- 
żej im nie znanych. 

Takie postawienie kwestji i bezapela- 
cyjne skazanie robotników na nędzę, mu- 
sialo spotkać się ze zrozumiałer: rozgory- 
czeniem bezrobotnych, to też odpowiednie 
władze winny się zaopiekować tą garetką 
pokrzywdzonych. z f 


KRONIKA POLICYJNA 


O gołębia przebił nożem. Na ul. Nieca- 
lej 73 między Józefem Kubasem i Zyg- 
muntem Szcześniakiem, hodującymi gołę= 
bie wynikła bójka o schwytanego w siatkę 
gołębia, przyczem Kubas nożem przebił 
przeciwnika, powodując dwie głębokie ra- 
ny w okolicy serca, Rannego Szcześniaka 
w stanie nieprzytomnym przewieziono do 
szpitala. Kubas został zatrzymany, (k) 

Wesoły woźnica. Na ulicy Zgierskiej 88 
wożnica Piotr Pietruszka zamieszkały przy 
ml. Kilińskiego 5 znajdujący się w atamie 
podchmielonym jechał wozem po szynach 
i mimo sygnałów nadjeżdżającego z tyłu 
tramwaju nie zjechał. Wreszcie widząc ja- 
dący z przeciwnej strony tramwaj linji 
Zgierskiej zjechał gwałtownie na bok, 
przyczem uderzył wozem w bak wagonu. 
"Wóz został rozbity, a tramwaj odniósł u- 
szkodzenia, Pietruszka jednak dziwnym 
zbiegiem okoliczności nie odniósł szwanku 
Wesołego woźnicę pociągnięto do odpo- 
wiedzialmości karnej, (k) 

„Stała klientela“ wraca do kryminału. 
Na skutek amnestji w pierwszych dniach 
stycznią r. b. mury więzień łódzkich opu- 
ściło około 460 zwolnionych przedwcz=śnie 
więźniów, wskutek czego cele wyludn'ty 
się. Jednak nie na długo, Jak nas intur- 
mują, stan zaludnienia więzień łódzkich 
wzrósł niemal do norm przed amnes*,4, 
choć zwolnienia na zasadzie amnestii je- 
szcze są przeprowadzane i liczba zwalń A- 
nych jest większa niż normalnie. Zwięk= 
szenie cię zaludnienia więzień, powoduja 
fakt znacznego wzrostu kradzieży różnego 
rodzaju i łowienia na gorącym uczynku, 
czy też w czasie obław zawodowych prze- 
stępców, uważanych zresztą za stałych 
klientów kryminału. (k) 


KRONIKA SĄDOWA 


„Wypożyczał* narzeczone. Przed sądem 
okręgowym w Łodzi odpowiadał 28-letni 
Mieczysław Stankiewicz z ul. Wróblej 15. 
Pomysłowy a nadzwyczaj energiczny ten 
młodzian zajmował się sutenerstwem, 
przyczem w mieszkaniu swem stale utrzy- 
mmywał po 3 do 5 narzeczonych, które mu- 
siały mu być uległe, pod groźbą pobicia, 
co mimo uległości i tak przy pewnych o- 
kazjach następowało. Stankiewicz zwabiał 
do swego mieszkania zasobniejszych w go- 
tówkę gości, urządzał libacje, a następnie 
za opłatą wypożyczał narzeczone, przyby- 
łym gościom. Sąd skazał Stankiewicza na 
2 lata więzienia, (k) 


SPORT 


Piłkarze na boisku. Wobec sprzyjają- 
cych warunków atmosferycznych piłkarze 
łódzcy już w najbliższą niedzielę rozgry= 
wać będą mecze na boisku. I tak: w nad- 
chodzącą niedzielę, dnia 8 b. m. ligowy ze- 
spól Ł. K. S. rozegra o godz, 11.30 towarzy- 
ski mecz z drużyną Ł. T. S, G., Obie druży- 
ny chcąc przygotować się do tegorocznych 
spotkań, występują do meczu w najsilniej- 
szych swoich składach. Jako przedmecz 
tych zawodów odbędzie się mecz drużyn 
B-klasowych o godz. 10, na stadjonie Ł. K. 
s, Również i mistrz Łodzi „Union-Turing* 
postanowił wobec ciepła rozpocząć sezon. 
Fioletowi jednak wyjeżdżają do Poznania, 
gdzie spotkają się z tamt. Wartą. Będzie 
to dla Union-Turingu pierwszorzędne 
Ro okinn do tegorocznych rozgry- 
wek, 
Boks. W niedzielę o godz, 11.30 w sali 
Geyera odbędą się drużynowe zawody bo- 
kserskie pomiędzy zespołami K. P. Zjed- 
noczone i Geyera. Program meczu obej- 
muje 8 walk. Jedynie zamiast wagi cięż- 
kiej odbędą się dwie walki w wadze lek- 
kiej, gdyż tak Zjednoczone, jak i Geyer 
nie posiadają przedstawiciela w tej wadze. 
Obie drużyny występują w najsilniejszych 
swoich ekladach. Typowanym zwycięzcą 
tego meczu jest Zjednoczone, które przed 
dwema tygodniami zwyciężyło wysoko 
Polonje stoleczną w stosunku 18:4. Zjęd- 
noczone jest w Łodzi drugą drużyną, któ- 
ra posiada najwięcej wyrówneny zespół. 
W niedzielę wystąpią czerwoni z Cyra- 
nem, Bartosikiemm, Michalakiem i Kijow- 
skim na czele. 


Walasiewiczówna będzie startowała w 
Łodzi. W związku z pobytem prezesa Ł. O. 
Z. Z. A. p. Kordaszą w Warszawie na wal- 
nem zgromadzeniu P. Z. L. A. dowiaduje- 
my się, że prezes Kordasz poczynił stara- 
nia, by Walasiewiczówna startowała w 
bieżącym sezonie z Łodzi. Z poczynionych 
starań władze sportowe w stolicy przyrze- 
kły zezwolić Walasiewiczównie na start 
w Łodzi w czasie zawodów lekkoatletycz- 
nych kobiet o mistrzostwo Polski, które 
odbędą się w Łodzi, tak więc start naj- 
ezybezej kobiety świata dojdzie w Łodzi 
definitywnie do skutku. Prócz tego jest 
możliwość, że Walasiewiczówna jeszcze 
przedtem wystąpi w Łodzi na jednej z po- 
ważniejszych imprez lekkoatletycznych w 
Łodzi we wcześniejszym terminie, 

Cejzik w Łodzi. Zarząd łódzkiego okrę- 
gowego związku lekkoatletycznego czyni 
usilne starania o przyjazd do Łodzi trene- 
ra P. Z, L. A. p. Cejzika na miesiąc kwie- 
cień, Pobyt trenera na początku eezonu 
lekkoatletvcznego w naszem mieście 
miałby duże znaczenie, ponieważ przepro- 
wadził on już z naszymi zawodnikami za- 
prawę zimową na salach, a obecnie mógł- 
by przeprowadzić praktyczne treningi na 
boisku. Czy jednak P. Z. L, A. zgodzi się 
na prośby Łodzi. niewiadomo. gdyż jak 
wiemy wszystkie prawie okręgi starają 
się o trenéra w początkach sezonu lekko= 
atletycznego. 
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OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-lamowy milimetr 30 groszy. 


10. MAJĄTKI = 


Mająteczek 


200 pszennej. zabodowania, in- 
wentarze nadkornpletne. miasto 
gimnazjalne 5.000, wpłaty 
25.000 Kwiatkowski. Poznań — 
Działyńskich 10. zd 18542 


Zakład fryzjerski Skład i 
nowocześnie urządzony przy bar-|pieczywa połączony z cukierenką 
dzo ruchliwej ulicy w Pozaniu|niski czynsz zaraz oddam, „Mer 
zaraz sprzedam. Oferty Orędow-|kur*, Poznań, Kantaka 8/9 m. 10. 

© Inik zd 18 308 zd 18 417 


Znak oferty naprzykład. z 18924, n 2 745, d 17%0 
itd = 1 słowo., 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10,30, w soboty i dni przedówią- 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 


Nagłówkowe ałowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 
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ub bez, miasio powiatowe, cena Ee AHAN x '|m. 8 zd 17691| Oredownika. Poznań zd 17 7 dla syna 16 letniego. Marta Ko-|średnie, pe wojsku. Wyczęr= 


14 lat w jednych rekach, 8 po- oferty wraz z curriculum 


ugodowa. Brunon Wachholz —|;. € uHe DA E REER ETAn 

Jzarnków, koty cj ha OS „4% PC" r 18 SĘ” Dzierżawa blisko Po- Młynarz myśl. U zd ia 411 vitae kierować: W S 
Ogród Skład znania siedemnaście kewnleri DORNA RO tw: Pisarz gospodarczy Warszawie, kaj p nin 115. 

pod budowy. dużej wsl. pomiędzy| kolonialna - spożywczy. nawa mórg A szego, ukończona 1 marca hr. %|jąt 23, energiczny. 4 late prakty- 

gi 3 beampte sorzyda AGO. „zane eapudowggle n DA aariate ATRE tagów” aBa a EE Średagnł Kołek ai is OS "| Potrzebny przedrukarz 

niówo, pów. Jesznó, zd 18626 mód orta ch Oredownik, | wak, Porini a aata 15 żwladcznn en RC Kurjer io, Zakladiw: OTEN, IA 


Refiektuje sie tylko na dos 
brego zdolnego fachowca, ob- 
znajmionego =% , wykonywaniem 
barwnych odbitek z oryginałów, 
Oferty z odpisami Świadectw i 
podaniem żądanego wynagrodze- 
nia należy kierować do Zakładów 
Graficznych w Łodzi, skrzynka 
pocztowa 45. ng 7381 
pio ZK 


Posada 


stała. Miesięcznie 80 złotych po- 
czątkowo). , Miejscowość  kwali= 
fikacje obojętne. Warunki, Kra- 
ków, Skrzynka 838, dz 914 


Stróż 


żonaty, znający ogrodnictwo po 
trzebny Zgłoszenia z bliższych 
stron Śremu, Władysław Lompa, 
Parowa Cegielnia Śrem — Wito- 
stwo, zd 18 291 


Fryzjerka 
kilkaletniąa praw'rką większych 
zakładach poszukuje posady. Zel 
agentura (Orędownika. Markow» 
ski, Zduny ng 74171 


Dom masywny 

8 ubikacyj, skład 
kołonininy, kużnia, morga ogro 
u 5.4000— Stawski. Poznań 
Plac Sapieżyński 10b 
md 18622 


22.30 KRoenieswnst. 
Luksemburg, 
Koncert symfoniczny. Lipsk, ..A 


tości myz. 


aalonowa w wyk. Mateji Ork. 
„0:7 Nocn» muzyczka. 


: 


PROPONUJEMY 
LAMPOWICZOM 


na sobote: 
17.45 Budapeszt, Muzyka sa- 


Pięćdziesiątmorgowe 
drenoówanych, zabudo- 
wanie masywne, inwen- 


tarze 
nadkompletne, wpłaty 8.000— 
amortyzacja 6,000,— Oferty Ore- 
downik, Pozruń. Odpowiedź 
znaczek, zd 18501 


10 móry ogrodowej 
dom 5 ubikacyj. chlew 3000 zło- 
tych. Stawski, Poznań, Plac Sa- 
pieżyński 10 b. zd 18 617 


Kto chce rzetelnie kupić 
wydzierżawić 


- * WARSZAWA 


jutro niedziela. wesoly koncert 
tygodniowy. Hamburg. Muzyka 
taneczna. 22.35 Królewiec. Mu- 
zyka kameralna. 

23.00 Koenieswust. 
do tańca, Monachium. Muzy- 
ka'taneczna. Budaneszt. Muzy- 
ka jazzowa. Bukareszt. Koncert 
nocny. Wiedeń. Muzyka _ ta; 
neczna. 23.30 Anglia (Reg. Pr.) 
Muzyka taneczna. 23.35 Du- 
peop Koncert Choninow- 
ski, 


24.00 Frankfart. „Ekspress 
muzycznył., koncert rozrywkowy. 

„Katowice — 12.15 poz.: 
pujemy na raty"; ] 
jez. polskiego: 
lekka i popul, 
z Warszawy: 18.40 skrzy 
petok, 18.55 muzyka lekka 
plyt, 

Kraków — 12.15 -oamat sym- 
fomiczny (płyty); 1330 „R 
skość wieśniacza'* 


Sobota, dnia 7 marca. 


Warszawa — 12.15 przeglad 
prasy rolniczej: 14.30, koncert 
popul, z płyt: 18.50 „Życie kul- 
turalne i artystyczne stolicy". 


OGÓLNOPOLSKIE 100 5.00 Koenizswust. Ludowe 


pieśni i  tańcę, Leningrad, 
„Zanierzeh bogów". opera Wa- 
znera. Kolja: Muzyka roz- 
rywkowa. 18,15 Bukareszt. Kon- 
cert radioork, 18.45 Berlin. Mu- 
zyka o zmierzchu. 18,50 Sztut- 
zart. Wiązanka melodyi filmo- 


wych; 

19.00 Koenigswust, Orkiestra 
wojskowa. Monachium.  Muzy- 
ka kameralna. 19.10 _ Wiedeń, 
Pieśni i arie, 19.30 Budapeszt. 
„Targ ma dziewczeta*. operetka 
Jacobiego, Anglia (Reg. Pr). 
Mozyka lekka, 19.50 Wiedeń. 
„Niegdyś i teraz". radjobotpour= 
ri ukł. dr. L. Riedinzera. 

20.05 Bukareszt. Muz. jazzo- 
wa. 2010 Berlin. V wieczór Ma- 
lej Radjoorkiestry. _Sztutzart. 
Melodie operetek, rankfurt, 
„„Pałestrant”, operetka Milloec- 
kera. ransm, Roenissw ust. 
Wroclaw. Wielki koncert ży- 
czeń. Królewiec, Wesoly wie- 
czór. Kolonja. Wielki koncert 
życzeń. Monachium. Stuchowi- 
sko muzyczne. 20,36 Mediolan, 
Koncert Malego Chóru. Rzym. 
„Samson i Dalila", opera Saint- 
Saensa (transm, z La Scali). 

21.00 Bruksela franc, Radio 
rewja. 21.15 Sztutzart. Muzyka 
taneczna. 21.20 Anelja (Reg. Pr.) 
„Cyganerja”. opera Pucciniego 
(akt LI). 21.50 Paris P. T, T, 
Radjokabaret, 

22 Sztockhołm. | Muzyka 

Budapeszt. Muz. cy- 
22.10 Wiedeń. KRozmai- 


„Prosimy 


A, Piechocki, Poznań, Woźna 12 
Pg 2055/-9,74/5 


Sobota, dnia 7 marca. 


1.30 audycje moranne; 11.57 
sygnał czasn: 12.03 dziennik po- 
ładniowy: 12.25 koncert orkie- 
stry kameralnej z Wilna: 13.25 

ilka czosnodarstwa domowe- 


kHumor zagraniczny 


i 
zo: 15.00 Jego ślubna malkom- 
gospodarstwo, dom, _ willę niech|ka“ — £awęda Kiplinga w orze 
sie zgłosi Stawski, Poznań. Plac| kładzie J, Birkenmaiera: 15.15 
Sapieżyński 10 b. zd 18 616] komunikat o handlu morskim: 
————---. |15640. diety i piosenki w wykon. 
Dom Popławskiaco i Kaz. Czeko- 


towskiego: 1600 lekcja jez. fran- 
morga ogrodu sprzedam kórzygt-|euskiego: 16.16 legenda wilefńska 
nie lecz _ spiesznie. Zgłoszenia i 


` EN a it z muzyką: „O skarbie na 
Stasiak, Pniewy, Mickiewicza 6.| sycie” BUU: dla dzieci z Wil 
zd 18454 16.45 „Cala Polska śoiewi 
„00 nabożeństwo z trei Bra- 
R Tartak : my w Wilnie: kazanie na temat: 
jęaikówe, uruth*miony, przy|..Żawsze wierna wygl: ks. prof. 
asach państwowych. bez kon-| Pazowski: 17.50 vog, z Łodz:: 
kurencji, stacja kolejowa. ko-|,„Naszę żale do stolicy“: 18.00 
rzystnie sprzedam. Oferty Ore-|pioserki neapolitańskie w wyk. 
downik, Poznań zd 18523 


tenora Woje, Dzieduszyckieso ze 
Lwowa. 18.15 ełynne walce w 

Gospo arstwo 
72 pszennej, zabudowanie ma- 


parafrazach  wirtuozowskich w 
wyk. Marmora z Krakowa: 19.40 
sywne, inwentarze nadkompletne| SĄYt:* 19.50 poz. aktualna: 20.00 
14.000,— wpłaty 7.000 Kwiat- 


j „Nocna eskapada", lekka ands- 
kowski, Poznań Dzialyńskich 10| 3, muzyozna ze Lwowa: 45 
za 18549 


dziennik wieczomy: 20.55 ohraz- 
ki „Boa POMOZE: zun 
„łódź — stolica przemysłu nol- 

Gospodarstwo 
140 w tem 6L mórę ieziora zarv- 
bionego, zabudowania inwente- 


skiego" — aud. z Lodzi dla Po- 
laków zawranica: 21.30 ,,Wesola 
Svrena': 22, Na swoja nute" 
rze kompletne 20.000,—  wplaty| koncert w wyk. ork, R. z u- 
15.000— Kwiatkowski, Poznań stem, Henryka _Padosza 
Działyńskich 10. zd 18538 ewki ludowe); 23.06 muzyka 


terystyczne (płyty); — 18.30 . 
zaczarowanej krainie" (płyty): 
14.30 plyty z Warszawy: 18,40 
poz, „Rozmowa z dysza Lodzi: 
18.55 „Wesoły Drmek z komina”. 

Lwów — 1215 Przegląd wy- 
dawnictw kobiecych: 13.30 kon- 
cert życzeń (nlytv); 14.30 Slynni 
śpiewacy w dźwiekowcn (plyty): 
18.45 lekka piosenka francuska 
(płyty): 19.55 od Z tajam- 
nie gliny oadolsk ` 

Toruń — 12.15 Utwory Ketel- 
heya na nłytarh: 13,30 orkiestra 
taneczna (plyty): 
St, Moniuezki (plyty): 18.40 pog.: 
„Najstarsze osady n- Pomorzn” 


1856 Józef Schmidt śpiewa (piy-| 
7). 


— Czy widzisz tam nasze panie? 
— Właśnie w tej chwili otworzyły parasol. 


(Prager Presse), 


taneczna. 
zańska. 


S. F. 


—. 


Gg futro — to Edmund Rychter — co paito — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poziań: Ostrów Wiejkop. 


ORĘDOWNIK 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Redaktor ódpowisdziany Andrzej Trela z Poznania, — Za wazyetkie wiadomości | artykuły s m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 1, — Za ogloszenia į reklamy odpowiada 
Antoni Leśniewicz z Poznania. Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca, 


iecznie przy 7-miu wydaniach tygodniowo e odbiorem w agenturach 
Za odnoszenie do domu edpow. dopłata. Na pocztach i u listonoszów 


. „ mies 
trzedpiala: go 


miesięcznie 2,34 zł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 


— Pod opaską w Polsce 5,00 al 6 wydań tygod- 


6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). 
do 25. każdego miesiąca w urzędach 


niowo. — Zamówienia pocztowe należy uskuteczniać 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika. 


ia i s Na stronie 6-4amowej 15 groszy, na stronie 4-lamowej przy 
vgloszenia i reklamy: końcu. ikea redakcyjnego 30. Sr... NA stroni BA 50 gr.. ma 
— ie 2-giej gr, na stronie wiadomości lokalnych 100 gr 

od jednolamowezo milimetra. Ogloszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca als 
nadw dki, Drobne ogloszenia najwyżej 100 słów, w tem 6 nagłówkowych (drukowanych 
ek o gm LA ze dalsze meta 10 groszy. a różnicę między zestawem 

i szenia, DOW ą "ukutek m cowani i i i 
Ogł za da WAR wór y a, wydawnictwo nie odpowiada. 


Nakład i czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna, Poznań, św. Marcin 70, 


W aacie wypadków, spowodowanych siłą wyżerą, praaazzód w uskladaie, 


atrajków itp, wydawnictwo nie iada za dost i - 
e lub dc odtwanik, „Urok piecz, T Ronai mis mla sóńtk Mankcisie ię: nie 


RZ) 


17) 


— O droga Nidjo! — zawołał Glau- 
kus, czytając list od Jony. Jakże cię 
zdołam wynagrodzić? 

— Już jestem nagrodzona — rzekła 
biedna Tessaljanka, 

— Jntro! Jutro! Jak przeżyć ten 
czas, aż do jutra? 

Rozkochany Grek nie chciał pozwo- 
lié odejść Nidji, chociaż wiele razy 
chciała to uczynić, Kazał jej jeszczs i 
jeszcze powtarzać każde słowo jej 
krótkiej rozmowy z Joną. Zapomina- 
jąc bezustannie o jej kalectwie, rozpy- 
tywał się o spojrzeniach, o wyrazie 
twarzy swej ukochanej, potem nagle 
przepraszając za pomyłkę, żądał, aby 
na nowo rozpoczynała opowiadanie, 
które ciągle przerywać, Te chwile tak 
bolesne dla Nidji, upływały rozkosznie 
dla Glauka, a zmrok i noc nastąpiły, 
nim ją odesłał do Jony z drugim li- 
stem i z nowemi kwiatami. Lecz za- 
ledwie dom jego opuściła, goy Klau- 
djusz w gronie wielu wesolych towa- 
rzyszy przybył go odwiedzić i żartując 
ze samotności, nakłaniał, aby się z ni- 
mi udał do miasta. W tej epoce. zwy- 
czajem było zbierać się wieczorami pod 
portykami świątyń, albo w cieniu ga- 
jów, któremi ozdobione były ulice, i 
tam przy dźwięku muzyki lub przy o- 
powiadaniach, witać wschód księżyca 
libacjami wina i słodką  melodją, 
Szczęśliwy Glauk był teraz dostępny 
dla wszystkich. Czuł nawet potrzebę 
pozbycia się ogromu obciążającej go 
radości. Przyjął więc chętnie zaprosze- 
nie przyjaciół, i śmiejąc się, pobiegli 
razem na zaludnione i oświetlone uli- 
ca, 

Tymczasem Nidją raz jeszcze poszla 
do mieszkania Jony, lecz tam dowie- 
działa się, iż Jone dawno wyszła. Za- 
pytała się więc obojętnie, dokąd po- 
szła. 

Otrzymana odpowiedź zadziwiła ją 
i przejęła trwogą. 

— Do Arbacesa! 
To niepodobna! 

— Wierzaj mi, — rzekła niewolni- 
ca, której pierwsze uczyniła zapytanie. 
Jone zna oddawna Fgipcjanina. 

— Oddawna. Wielcy bogowie! A 
jednak Glaukus ją kocha — szspnęła 
do siebie Nidja. — Lecz czy przedtem 
była kiedyś u niego? — zapytała. 

— Nigdy jeszcze, — odpowiedziała 

niawolnica. — Jeżeli prawdziwe są 
wieści, jakie się o nim rozlegają w 
Pompei, możeby lepiej było, aby tam 
wcala nie poszła, Lecz biedna nasza 
pani nie może znać tego, co się o na- 
sze obija uszy, 
_ Nidja wahała się przez chwilę, por 
tem, stawiając przyniesione kwiaty, 
zawołała niewolnika, który jej towa- 
rzyszył i wyszła z domu, nie rzekłszy 
ani słowa. | 

Przyszedłszy do domu Ateńczyka, 
dowiedziała się, że wyszedł z przyja- 
ciótmi i powróci dopiero o północy. 

Tessaljanka wydała. jęk, a padłszy 
na stołek, twarz zakryła rękami, jakby 
dla zebrania myśli. 

— Ani chwili czasu niema do stra- 
cenia — rzekła do siebie, powstając. 

Potem zawołała niewolnika i rze- 
kła: 

— Powiedz mi, czy Jone ma jakie- 
go krewnego lub przyjaciela w Pom- 
pei? 

— Jakto? — odpowiedział niewol- 
nik. — Wszyscy wiedzą w Pompei, że 
Jone ma brata, który, jakkolwiek jest 
młody i bogaty, był tak głupim, iż zo- 
stał kapłanem Izydy. 

— Kapłanem Izydy! O bogowie! Je- 
go imię? 

— Apaocides. 

— Teraz wiem wszystko — rzekła 
Nidja do siebie — brat i siostra razem 
mają paść ofiarami!... Apaecides? 
Tak, jestem pewną, iż słyszałam to 
imię na uczcie. Ach! on więc pojmie 
grożące siostrze  miebezpieczeństwo. 
Idę do niego. 

Wzięła kij, za którego pomocą wio- 
dła swa kroki i pospieszyła do Świą- 
tyni Izydy. Kij ten tylko przewodni- 
czył biednej niewidomej po całej Pom- 
pei W najwięcej uczęszczanych stro- 


Do Egipcjanina! 
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Powieść z angielskiego przez E. L. Bulwera 
Jone wpadła w sidła, lecz usiłuje je przegryźć 


nach miasta Nidja dobrze znała każdy 
zakręt, każdą ulicę, a mieszkańcy 
przejęci byli dla jej kalectwa prawie 
przesądnem uszanowaniem, Wszyscy 
więc przechodnie zwykle ustępowali 
jej z drogi. Biedne dziewczę nie domy- 
ślało się, że za kilka dni kalectwo to 
będzie najpewniejszą dla niej obroną 
i lepiej ją powiedzie w niebezpieczęń- 
stwach, niż najbystrzejsze oko, 

Od kiedy jednak zamieszkiwałą 
dom Glauka, jeden niewolnik miał 
rozkaz wszędzie jej towarzyszyć, a bie- 
dak ten, będąc dosyć otyłym opłakiwał 
swe losy i przysięgał na Kastora i Pol- 
luksa, że w młodej niewidomej skrzy- 
dła Merkurego łączyły się z ułomno- 
ścią Kupidyna. 

Nidja jednak nie potrzebowała je- 
go pomocy, aby znaleźć drogę do świą- 
tyni Izydy. 

— Niema tu nikogo — rzekł gruby 
niewolnik — czego ci potrzeba i kogo 
szukasz? Wszak wiesz, że kapłani nia 
mieszkają w świątyni. 

— Wołaj, rzekła z niecierpliwością 
— dniem i nocą jeden kapłan czuwa u 
ołtarzy Izydy. = 

Niewolnik zawołał... Nikt się nie 
ukazał. 

— ar nie widzisz nikogo? 

— Nikogo? ) 

— Mylisz się, ja słyszę westchnie- 
nia, patrz jeszcze, 

Niewolnik ździwiony, rzucił wkoło 
siebie niechętnem spojrzeniem i spo- 
strzegł u jednego z ołtarzy, osobę w 
postawie rozmyślania. 

— Widzę jedną postać — rzekł — 
a po białej odzieży wnoszę, iż to musi 
hyć kapłan, a MC, T 

— O kapłanie Izydy! — zawołąła 


Nidja, — sługo starożytnej bogini, 


wysłuchaj mnie. 

— Kto mnie woła? 
słaby głos, 

— Osoba, pragnąca udzielić jadne- 
mu z członków waszego zgromadzenia 
niezwykłej wiadomości, Przybywam 
objawić wyrocznię i prosić was o nie. 

— Z kimże chcesz mówić? Godzina 
jest niestosowna, Wreszcie daj mi po- 
kój, noc jest poświęcona bogom, a 
dzień ludziom. 

— Zdaje mi się, że głos ten nie jest 
mi nieznany, ciebie to właśnie szukam, 
chociaż cię tylko raz przed tą nocą sły- 
szałam. Czy ty nie jesteś kapłan Apae- 
cides? Jei 

— Tak jest, — odpowiedział 
płan, zbliżając się do parkanu, 

— Jesteś nim! Nisth będą pochwa- 
leni bogowie! 

Nidja dała znak ręką niewolnikowi, 
aby się nieco oddalił, a ten myśląc, że 
jąkiś ślub mógł ją tylko o tak nie- 
zwykłej porze sprowadzić do świątyni, 


ozwał się 


ka- 


usłuchał jaj zlecenia I usiadł w pew- 
nem oddaleniu na ziemi. 

— Cicho! — rzekła Nidja, mówiąc 
przytłumionym głosem, — czy, jesteś 
naprawdę Apaecidesem? : 

— Ponieważ mnis znasz, twarz mo- 
ja musi cię o tem przekonywać. 


— Jestem niewidoma — odpowie- 
działa Nidja. Przysięgnij jednak, żeś 
Apaecides. 


— Przysięgam na bogów, na prawą 
rękę i na księżyc. ) 

— Mów cicho!... Przybliż się do 
mnie... Daj mi rękę. Czy znasz Arba- 
cesa?... Ach! Twoja ręka krzepnie... 
Słuchaj jeszcze... Czyś wykonał o- 
kropne śluby? 

— Kto jesteś? Skąd przybywasz, 
blada dziewico? — rzekł Apaecides 
niespokojnie. — Ja ciebie nie znam. 
Jeszcze cię nigdy nie widziałem. 

— Lecz słyszałeś mój głos. Mniej- 
sza o to, wspomnienia te nas oboje 
zawstydzać powinny. Słuchaj, ty masz 
siostrę. 

— Mów! Mów! Co się jej zdarzyło? 

— Wszakże znasz- biesiady Śmier- 
ci... Wszakżeś podzielał ich rozko- 
sze ,.. Byłżebyś rad, aby w nich brała 
udział siostra? Czylibyś zezwolił, aby 
weszła w poczet biesiadników Arba- 
cesa? 

— O, bogowie! Byłby on tak śmia- 
łym? Dziewczyno, jeśli mnie zwodzisz, 
drżyj! Poszarpię twoje członki ną sztu- 
ki! 

— Mówię prawdę, W tej chwili Jo- 
ne jest u Arbacesa. Pierwszy raz jest 
jego hiesiadniczkę, Sam wiesz najle- 
piej, na jakie jest wystawiona niebez- 
pieczeństwa! Żegnam cię, już dopełni- 
łam swojej powinności. 

z—-Czekaj! czekaj! — zawołał Ka- 
plan. — Jeżeli to prawda, co czynić, 
aby ją uratować? Ja nie zośtanę wpuú- 
szczony. Nie znam zakrętów tego labi- 
ryntu. O Nemezis, kara moja jest za- 
służona,.. Wstrzymaj się na chwilę 
— rzekł dalej Apaecides do Nidji, 
wchodząc do jednej z cel z boku świą- 
tyni i powracając wkrótce w wielkim 
płaszczu, kryjącym jego świętą o- 
dzież. — Teraz — rzekł, zgrzytając zę- 
bami. — Jeżeli Arbaces poważył się... 
Lecz nie, nie śmaiałby, to niepodobno!.., 
Dlaczego mam go posądzać? Byłżeby 
do tego stopnia złoczyńcą? Nie mogę 
tego przypuścić. A jednak jest on zbyt 
śmiałym i niebezpiecznym sofistą. O, 
bogowie! wspierajcie mnie! Lecz, co 
mówię? Czyliż są bogowie? Tak, jast 
przynajmniej jedna bogini, przysięgam, 
a tą jest Zemsta! 

Wymawiając te przerywane słowa, 
Apaecides w towarzystwie milczącej 
swej i niewidomej towarzyszki prze- 
chodził osamotnione ulice, zmierzając 
do domu Egipcjanina. 


Zła wróżba gwiazd 


Musimy cofnąć się o kilka godzin 
w biegu naszej powieści. O świcie dnia, 
który już Glaukus oznaczył białym ka- 
mieniem, Egipcjanin po bezsennej no- 
cy, siedział sam jeden na szczycie wie- 
ży, wznoszącej się w kształcie pirami- 
dy u jednego z rogów jego domu, Ga- 
łęzie drzew, otaczających dom, osła- 
niały go przed wzrokiem ciekawych. 
Przed nim stał stół, na którym leżał 
zwinięty rękopis, zapisany tajemnicze- 
mi znakami. Powoli gasły gwiazdy, a 
cienie mocy ustępowały z jałowych 
wierzchołków gór. Tylko nad szczytem 
Wezuwjusza spoczywał ponury obłok, 
który od kilku już dni stawał się stop- 
niowo czarniejszym i nabierał coraz 
większej gęstości. Walka między 
dniem i nocą widoczniejsza była na 
spokojnem, jak olbrzymie jezioro, mo- 
rzu, którego widok ograniczyły brzegi, 
okryte gajami, winnicami i bielejące 
gdzieniegdzie murami uśpionych 
miast, 

Godzinę tę Egipcjanin poświęcał 
zwykle ćwiczeniom starożytnej umie- 
jętności swojego kraju, usiłującej wy- 
czytywać z gwiazd przeznaczenie lu- 
dzi. 
Po dokonaniu wstępnych obliczeń 
oznaczył chwilę i znak, a wsparłszy 
głowę na ręce, rozmyślał nad wypad- 


| 


kami tych obliczeń 


— Gwiązdy znowu mnie ostrzegają. 
Nie wątpię. że mi zagraża jakieś nie- 
bezpieczeństwo — rzekł zwolna, Za- 
stanówmy się jeszcze raz, Strzeż się, 
mówią gwiazdy, starożytnych dachów, 
oblężonych murów, albo skał zawieszo- 
nych; kamień, rzucony z góry, przynie- 
sie ci przekleństwo przeznaczenia. I 
niebezpieczeństwo to zbliża się, nie mo- 
go jednak wyrachować z pewnością 
dnia i godziny. Jeżeli jednak' ujdę te- 
go niebezpieczeństwa ... tak jest, jeżeli 
go uniknę... reszta istnienia mego 
ukazuje się jaśniejąca, jak bruzda 
światła, odbijająca się w wodach od 
blasku księżyca, Widzę zaszczyty, po- 
wodzenie, szczęście na każdej fali po- 
nurej otchłani, która mnie nakoniec 
pochłania, A gdy za niebezpieczeń- 
stwem takisem czeka mnie powodze- 
nie, mamże zginąć pod ciosem jegot 


Kończąc te słowa, Egipcjanin po- 
wstał i rzucił wzrokiem na posepne i 
szare niebo; świeżość poranka ogarnę- 
ła jego czoło, a zwolna umysł odzyskał 
zwykły spokój, Przestał wpatrywać się 
w gwiazdy, które jedna po drugiej zni- 
kały, i skierował oczy na rozlegający 
się u nóg jego krajobraz. Gdzieniegdzie 
maszty galer wznosiły mę w porcia 


którego ruch I wrzawę zastąpiły spokój 
i milczenie. i 

Tu i owdzie latarnie u kolumn 
świątyń, albo u portyków opustoszałe- 
go forum walczyły jeszcze ze światłem 
wschodzącego dnia. Żaden dźwięk nie 
przerywał ciszy uśpionego miasta, w 
którem za chwilę. tysiące miało za- 
wrzęć namiętności. Z rozległego amfi- 
teatru o rzędach ławek- wznoszących 
się jedna nad drugą, podnosiła się lek- 
ka. mgła i gęstniejąc w powietrzu Toz- 
praszała się między liśćmi drzew. 


'Arbaces odwrócił oczy od miasta I 
morza i skierował je ku winnicom i 
bogatym łąkom Kampanji. Brama 
i mury miasta starożytnej budowy nie 
zdawały się stanowić jego granicy. Do- 
my, letnie, wsie, wznosiły się ze 
wszystkich stron na pochyłości We- 
zuwjusza, który w tej epoce. nie był 
ani tak stromym, ani tak wyniosłym, 
jak teraz, gdyż jak Rzym zbudowany 
został na wygasłym Wulkanie, tak i 
mieszkańcy południa osiedlali się na 
żyznych stepach góry, która poczyty- 
wali za uśpioną na zawsze. Od bramy 
zaczynała się długa ulica grobów, róż- 
niących się wielkością t porządkiem 
architektury, Mglisty wierzchołek 
straszliwej góry panował nad otacza- 
jaącemi ją przedmiotami, a w prze- 
rwach cieniów, ukazywały się tu i ow- 
dzie to wysłane mchem jaskinie, to 
skały utworzone z popiołów, zabytki 
dawnych wybuchów, ostrzegające nie- 
bacznego człowieka o tych, jakie je- 
szcze miały nastąpić. MAYTH 

Lecz ani szczyt spokojnego wulka» 
nu, ani żyzność pola, ani posępna uli- 
ca grobów, ani świetne wille goniącego 


za rozkoszami ludu nie ujarzmiały w , 


tej chwili spojrzeń Egipcjańina. Z 7 
jednej strony widnokręgu, Wezuwjusz 


spuszczał się ku dolinie nieżyzną i wą- 
ską pochyłością, na której gdzienie- 
gdzie ukazywały się nierówne wąwozy 
i dzikie krzaki. U spodu tej pochyłości 
znajdowała się przestrzeń , bagnistej i 
niezdrowej ziemi, a na niej oka Arba- 
cesa dostrzegło zarysy żyjącej istoty, 
poruszającej się w bagnach i zginają- 
cej się co chwila dla zbierania dzikich 
płodów tej ziemi, AMI 


— Ach — rzekł głośno Arbaces — 
więc nie sam czuwam! Czarownica 
Wezuwjusza również nie śpi. Byłożby 
to prawdą, co lud łatwowierny utrzy- 
muje, że i ona ćwiczy się w czytaniu 
w gwiazdach? Muszę poznać tę towa- 
rzyszkę moich prac, Ktokolwiek zmie- 
rza ku mądrości, wie, że nic nie jast 
do pogardzenia, czego tylko człowiek 
nauczyć się może, 


Po wymówieniu tych słów Arbaces 
bacznie i głęboko zamyślił się. U- 
śmiechnął się złośliwie, potem opu- 
szczając miejsce, w którem bezsenną 
strawił noc, rzucił się na łoże i rzekł 
cicho do siebie: 


— Jeżeli się zbliża śmierć, niech 
przynajmniej zdołam powiedzieć, że 
żyłem. Jone musi zostać moją! 


Charakter Arbaącesa był pasmem 
sprzeczności, przy których samą na- 
wet dusza wpadała niekiedy w odmęt 
chaosu. Posiadając skarby dorówny- 
wujące bogactwom najzamożniejszych 
panów rzymskich, dogadzał wszystkim 
dziwactwom namiętności. Od najdaw- 
niejszych czasów Egipcjanie oddawali 
się bez granic rozkoszom zmysłowym, 
a skłonność tę dziedziczył po nich Ar- 
baces. Zawiedziony w poszukiwaniach 
szczęścia zmysłowego, chciał się 
wznieść zapomocą nauki, lecz gardził 
wszelką umiejętnościa praktyczną. Po- 
sępna jego wyobraźnia lubiła ćwiczyć 
się w fantastycznych i ciemnych bada- 
niach, tak pełnych powabu dla zepsu- 
tych i samotnych umysłów. Arbaces 
na dwa lata przed epoką tej powieści, 
ujrzał po raz pierwszy Jonę i po raz 
pierwszy zdało mu się, że znalazł ko% 
bietę, którą mógł kochać. Był już w 
tym wieku, w którym człowiek widzi 
za sobą straconą młodość, a przed 80= 


bą ciemność zbliżającej się starości. 


(Cięg-doeny nastąpi) 
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W Ameryce, w kraju w którym istnie- 
je tysiące najrozmaitszych bardza orygi- 
malmych klubów i stowarzyszeń, powstał 
niedawno klub który 


nawet tam wywołał duże wrażenie. 


Założycielem klubu jest Reginald Tho- 
mas Laughlam, bardzo bogaty właściciel 
znanego handlowego przedsiębiorstwa. 

Reginald Laughlan otrzymał pewnego 
razu telegraficzne zawiadomienie o na- 
głym zgonie swego ukochanego przybrane- 
go syna, Alwina, który zmarł w mnłem 
mieście uniwersyteckiem na zachodzie 
Stanów Zjednoczonych. Handlowiec udał 
się natychmiast do tego miasta: i zrozpa- 
czony dowiedział się, że jego przybrany 
syn 


umarł na jakąś dziwną chorobę, któ- 
rej lekarze miejscowi nie potrafili roz- 
poznać, 


Młody człowiek chorował tylko 24 godzi- 
ny. Żadne lekarstwa ani zabiegi lekarzy 
nie pomogły, 

Zobaczywszy ciało zmarłego, Laughlan 
był zdziwiony jego nadzwyczaj świeżym 
niemal żywym wyglądem. Wygląd teu 
nasunął mu myśl, że młody człowiek być 
może nie umarł, a jedynie leży w letargu. 


Wskutek tego Laughlan nie pozwolił 
pochować ciała. Pogrzeb odłożono na kil- 
ka dni, Niestety władze miejscowe przy- 
musiły miljonera do pochowania ciała 
przybranego syna. Kiedy trumnę zaluto- 
wano i ustawiono w samochodzie, który 
miał ją zawieźć na cmentarz, 


z wnętrzą trumny dały się słyszeć 
pukania. 


Trumnę natychmiast otworzono, Niestety 
zapóźno. Okazało się że nieszczęśliwy mło- 
dzieniec był istotnie w letargu. Ruch spo- 
wodowany przenoszeniem trumny na sa- 
mochód obudził go z letargu, lecz ze wzru- 
szenia, młodzieniec zmarł na atak serco- 
wy. 

Przyszedłszy do równowagi po straszli- 
wem przeżyciu, Reginald Laughlan posta- 
nowił poświęcić całe swe życie i majątek 


walce z możliwością chowania ludzi 
będących w letargu, 


żywych — pozornie zmarłych, W tym ce- 
lu założył specjalny klub. Klub rozwija 
się coraz bardziej i dziś już liczy kilka ty- 
sięcy członków. 


Sam Reginald Laughlan wybudował 
sobie grobowiec, w którym przewidział 
DZE, że będzie pochowany w le- 
argi 


Grobowiec ten jest połączony telefo- 
nicznie 


i przewodami sygnałów elektrycznych z 
mieszkaniem rodziny miljonera i z mie- 
szkaniem dozorcy cmentarnego. Sygnały 
działają automatycznie z chwilą kiedy 
się poruszy leżące w trumnie ciało, Trum- 
na jest zamknięta w bardzo pomysłowy 
sposób, niepozwalający na otworzenie jej 
z zewnątrz, a dający możność otworzenia 
jej od środka, bez najmniejszego wysiłku. 
Sposób tem sprawia, że zamknięcie trumny 
jast zgodne z przepisami policy jmemi, które 
domaga się, aby nie można jej było o- 
tworzyć, przyczem chodzi przecież o moż- 


specjalny 


ność otworzenia jej z zewnątrz. 
Ponadto 
w grobowcn jest mmieszczony aparat 
tlenowy. 


Tunna z telefonem i automatyczna syonalizacia 


ogacz amerykański, obawiając się pogrzebania w letargu, wybudował sobie 


grobowiec 


dostarczający świeżego powietrza, næ 
przeciąg 12-tu godzin, 

Grobowiec jest zwiedzany przez liczną 
publiczność. 


Na życzenie, klub dostarcza planów 
technicznych grobowca. Wszyscy członko- 
wie klubu mogą sobie pobudować po- 
dobne grobowce. 


Dramat miłosny 


oficera marynarki angielskiej w Chinach 


Zakochał się w pięknej Ghince, za co jej rodacy rzucili go rekinom na pożarcie 


Sensacyjna i grozę budząca tragedja 
wydarzyła się niedawno w Szanghaju. O- 
sobami tego dramatu są wytworna mło- 
da Chinka, córka wyższego urzędnika, oraz 
oficer amgielskiej marynarki, potomek 


słynnego admirała. 
Tragiczna afera miłosna 


zakończyła się śmiercią młodego oficera, 
tuż przed jego zamierzonym wyjazdem do 
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W Londynie zademonstrowa- 
no ostatnio z bardzo po- 
myślnym wynikiem nowy 
wynalazek przeciwpożaro- 
wy, mianowicie specjalnie 
parawany z azbestu, którego 
nie imają się płomienie. 


Babunia w trykocie gimnastycznym 


popisywała się na przyjęciu w salonach pałacu lordowskiego 
w Londynie 


Zdarzyło się to w Londynie, mieście 
„dobrych manier", sztywnego „fasonu“ i 
zgorszonych okrzyków „Shocking“ o byle 
głupstwo! 

Oto na bardzo wystawnem przyjęciu u 
bardzo lordowskich mości w obliczu całej 
śmietanki i elity „wielkiego świata" wy- 
stąpiła eiwiuteńka, a bardzo arystokra- 
tyczna starsza pani, ubrana poprostu w... 
trykot gimnastyczny — i wykonała szereg 
ewolucyj, dla wykazania, do jakiego stop- 
mia, zawdzięczając codziennym ćwiczeniom 


CEF 


Kobiety lubią, żeby wszystko miało „happy end“ 


Dlatego filmy amerykańskie kończą się przeważnie dobrze 


Kiedy kobieta czyta książkę, połowa 
z nich przerzuca w chwilach naprężenia 
ostatnie kartki, aby się przekonać, czy pa- 
ra miłosna na końcu dostaje się czy nie. 
Dowcip o tem, że „Numa musi wyjść za 
Pompiljusza* ma już blisko sto lat, i je- 
szcze jest prawdziwy. Pół wieku temu li- 
teraci wyemamcypowali się i zaczęli pi- 
sać romanse prawdziwe. Kiedy poprzedni- 
cy ich zawsze kończyli romans ślubem, 
realiści zaczęli więcej przepisywać z życia, 
Odkąd jednak nastał film i objął znowu 
najszersze warstwy, szersze niż drukowa- 
ny romans, zaszła też zmiana po stronie 
autorów. 

Niejednego może zastanowiła sprawa 
ta, że wszystkie filmy amerykańskie ma- 
ją tak. zwany „happy end“, czyli kończą 
się jak najpomyślniej. Zdarza się, że 
przez cały ciąg filmu bohater czy boha- 
terka przechodzą tantalowe męki, walą 
się na nich nieszczęścia jak na biblijnego 
Joba, ale ostatecznie wkońcu wszystko 
się wypogadza i kończy się bardzo szczę- 
śliwie. 

Każdemu z mas zaś wiadomo, że w ży- 
ciu nie zawsze tak jest. Że raczej filmy 
nie przedstawiają prawdziwego Ua życio- 
wego i dają zły przekrój istotnej sprawy 
rzeczy. Gdyby ktoś powiedzmy na jakiejś 


innej planecie dostał film amerykański i| 


patrzył się nań musiałby przyjść do prze- 
konania, że szczęśliwi są ci mieszkańcy 
ziemi, bo u nich wszystko kończy eię 
pięknie, szczęśliwie. 

Tak samo niewłaściwą lekcją jest film 
dla młodzieży, bo kończy się zawsze 
dobrze, Dziecko, napatrzywszy się na ta- 
ki film, może wyciągnąć wniosek, że bez 
względu, coby nie zrobiło, zawsze się to 
potem dobrze skończy i ono wyjdzie z ca- 
łej afery zwycięsko. 

Taki pogląd jest niewłaściwy i mylny, 
ale jednak w filmie amerykańskim się 
utrzymał. 

Przyczyną takiego stanu rzeczy jest 
to, że producenci filmów opierają swój 
przemysł filmowy na kobietach i ich po- 
jęciach. Wiedzą oni, że przeważnie uczę- 
szczają na filmy kobiety i chcą mieć w 
filmach „happy end“ dlatego też tylko te 
filmy, które się tak kończą, mają powo- 
dzenie. 

Ryszard Bolesławski zrobił jednak kil- 
ka filmów odmiennych, które nie kończą 
się tak radośnie, ale bardziej prawdzi- 
wie i pono dla odmiany filmy cieszą się 
olbrzymiem wzięciem. 

Bo ludzie chcą widzieć także, co się 
też stanie — jeżeli wszystko tak pięknie 
się mie skończy. : 


zachowała dotychczas sprężystość ruchów. 
zręczność i siłę mięśni. 

Występ — jeśli chodzi o propagandę = 
być może, nad wyraz pedagogiczny. Jednak 
trzeba być bardzo „moderne* żeby wymy- 
Ślić coś podobnego. Okazuje się jednak, że 
wszyscy w tem gronie byli moderne, bo 
mikt się nie zgorszył, przeciwnie, powita- 
no babcię z entuzjazmem. 

Zuch babunia! 


Dlatego 


= Parasol musi pan zostawić w szatni. 
— Dlaczego? 
— Dlatego, że tam. deszcz nie pada! 


Ww porcie Neapolu ładuje się codziennie dla RnR włoskich na froncie 
skim setki samochodów na statki odchodzącę do Aff*ki, 


Europy. Dziewczynę uprowadzono AL i 
kraju i od tego czasu nie można jej od- 
naleźć. 

Sir John Rodmey, 


potomek admirała anglelskiego 
nazwiska, 


zwycięzcy w wielkich bitwach morskich 
18 wieku, służył od przeszło roku-'w Szan- 
ghaju. Przepowiadano mu wielką karjerę 
dzięki wybitnym zdolnościom i stosun- 
kom. Sir John mieszkał w dzielnicy euro- 
pejskiej Szanghaju, a w dolinie Jangtse- 
kjang miał wielką willę letnią, Przy- 
jeżdźał tam często dla polowań, których 
był namiętnym zwolennikiem, Pod- 
czas jednej z takich wypraw myśliwskich 
poznał młodą Chinkę. 


Powstała tak zwana „miłość od pierw- 
szego wejrzenia”, 


Rodzice dziewczyny nie chcieli słyszeć 
o jej małżeństwie z Europejczykiem i 
starali się wydać ją zamąż za Chińczyka. 
Mimo to młody oficer oświadczył, że chce 
zabrać ją jako żonę do Europy. 


tego 


Przed kilku tygodniami otrzymał 
Rodney rozkaz powrotu do Anglji Po- 
wierzono mu jakąś specjalną misję. Za- 


kochani spotkali się vo raz ostatni w willi 
nad Jangtsekjang i postanowili pobrać 
się przed wyjazdem oficera, a następnie 


jako mąż i żona razem odjechać do 
Europv. 


Chinka miała przybyć do willi wieczorem 
przed zawarciem ślubu, w towarzystwie 
służącej. 

Długo po północy czekał Rodney, wraz 
ze swym iołaczia na narzeczoną, Nie 
przybyła, Nad ranem, gdy obaj usnęli ze 
zmęczenia, 


wtargnęli do willi zamaskowani Chiń- 
czycy 
i związawszy obu, odbyli sąd. Zażądał, 
aby oficer porzucił myśl o małżeństwie 
z Chinką, a wypuszczą go na wolmość. 
Rodney odmówił kategorycznie, Wobec 
tego zabrano związanego na barkę, Zar 
maskowamą jako łódz rybacką i wypłynę- 
li z nim na pełne morze, 
Następnego dnia rybacy chińscy polu- 
jący na rekiny, znaleźli 


straszliwie poranionego człowieka, na 
którym Zwieszały się szczęnpy angiel. 
skiego  _iformu. 


Szczęściem uniknął on zębów rekinów, 
Przewieziono go na parowiec angielski, 
gdzie zmarł. Był to sir John, ofiara Chiń- 
czyków. Sprawców nie udało się odna- 
leźć. Narzeczona jego a A SR kuć 4 ze wa Ari bez śladu. 


abisyńs 


